
„SAM" u bram huty

Zobowiązania załogi HiL I
Ostatnio podjęte zostały w 

naszej hucie nowe, dodatko
we zobowiązania produkcyj
ne. Zgłosiły je załogi Wydzia
łu Rur Zgrzewanych i Wal
cowni Slabing.

Walcownicy z Wydz. Rur 
Zgrzewanych zobowiązali się 
wykonać w okresie do końca 
trzeciego kwartału br. dodat
kowo 100 ton rur profilowych 
o łącznej długości 13 km. Ru
ry te są potrzebne dla rozwi
jającego się w Polsce prze
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PISMO ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZN AKĄ MIASTA KRAKOWA
I MEDALEM KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ

mysłu budowy kontenerów. 
Do tej pory rury sprowadza
ne były z Austrii i RFN, zo
bowiązanie ma więc charak
ter antyimportowy.

Załoga Walcowni Slabing 
HiL postanowiła wyproduko
wać dodatkowo, niezależnie 
od podjętego już poprzednio 
zobowiązania, 16 tys. ton sla
bów. Wydajna, zdyscyplino
wana i ofiarna praca jest for
mą poparcia kierownictwa 
Partii i Rządu PRL.

Pracownicy Zakładu Mate
riałów Ogniotrwałych zgłosili 
ostatnio akces de wspozawod- 
nlctwa o tytuł „Najlepszego 
Zakładu w Okresie Pięciolat
ki'’. Jednocześnie różne for
my współzawodnictwa przy
jęły 42 Brygady Praey So
cjalistycznej ZO. Decyzja e 
rozszerzeniu umowy o współ
zawodnictwie zapadła pod
czas obrad plenum Rady Za
kładowej ZO. (jd)

A więc nareszcie! Przedłużyło się przygo
towanie tej jakże ważnej placówki handlo
wej, do rozpoczęcia sprzedaży. Kolejny ter
min otwarcia został jednak dotrzymany. W 
środę 7 bm., podczas gdy przed pawilonem 
uformowała się pokaźna kolejka, ostatnie 
przygotowania czynił personel liczący ok. 20 
osób. Pierwszy klient, którym okazał się Jan 
Bąk — pracownik Odlewni Żeliwa HiL, o- 
trzymał od kierowniczki sklepu kwiaty. Roz
poczęła się normalna sprzedaż.

Pawilon handlowy jest „samem”. Godziny 
otwarcia od 6 rano do 23. Zaopatrzenie do
bre. Można kupić tutaj wszelkie artykuły

spożywcze, mięso i wyroby mięsne, konserwy, 
ryby, sery, mleko, pieczywo. Zwraca uwagę 
rożno ze smakowitym, rumianym drobiem. 
Czynne jest stoisko z kwiatami.

Nowa placówka handlowa u bram huty 
serdecznie zaprasza w swe podwoje klien
tów!

Jedna uwaga. Otoczenie pawilonu nie zo
stało jeszcze uporządkowane, nie założono 
zieleńców. W dalszym ciągu straszy ohydna 
buda po b. rożnie — wylęgarnia szczurów. 
Czekamy na niezbędne w tym rejonie po
rządki. (jd)

Fot. O. HUTNICKI

Rehabilitacja i nowe stanowiska pracy
W lutym informowaliśmy czy

telników o „pierwszych kro
kach” Ośrodka Rehabilitacji Za
wodowej HiL. Informacja ta do
tyczyła raczej problemów orga
nizacyjnych. Trzeba przyznać, że 
mieliśmy ułatwiony start, gdyż 
ze wzglądu na specyfikę naszego 
Zakładu i jego ważność dla gos
podarki narodowej, już wcześ
niej stworzono podstawy do pra
cy Ośrodka Rehabilitacji. Co 
nam ułatwiło pracę? Przede 
wszystkim struktura organiza
cyjna zakładowej służby zdro
wia Przemysłowa służba zdro
wia HiL działa na prawach Wo
jewódzkiej Przychodni cc stwa
rza sytuację, że jesteśmy władni 
wydać decyzje co do procesu re
habilitacji; działający od 1970 ro
ku Ośrodek Rehabilitacji Lecz
niczej; występująca w HiL; 
mnogość i różnorodność zawo
dów; dzialaja.ee w ramach O- 
środka Kształcenia Ustawicznego 
szkoły, umożliwiające uzupełnie
nie wiedzy teoretycznej; właści
wy klimat do pracy, stworzony 
przez dyrekcję i organizacje spo
łeczne.

Wybraliśmy model organiza
cyjny umożliwiający pracę „od- 
razu". Aktualnie rehabilituje się 
40 osób w różnych zawodach. W 
odniesieniu do ogólnej liczby 
pracowników z ograniczeniami 
zdrowotnymi jest to może cyfra 

opinie
„Naród nasz ceni socjalistyczną demokrację i chce jej rozwoju. Ale demokracji nie da się 

zadekretować; demokracji trzeba się rzetelnie i mądrze uczyć. Musi ona głęboko wrosnąć 
w życie .narodu, w obyczaje i postawy społeczne, musi nierozerwalnie zespolić się z dy
scypliną i poczuciem obywatelskiej odpowie dzialności”.

EDWARD GIEREK

Frzytaczom tu słowa tow. Edwarda 
Gierka wypowiedziane podczas ostat
niego spotkania z klasą robotnicza, Ka
towic. Utkwiły mi w pamięci, stały się 
inspiracją do głębszej refleksji na temat 
demokracji socjalistycznej, jej obecności 
bądź nieobecności to naszym codziennym 
życiu. Sądzę, żc podobne myśli towa
rzysza nie raz wielu członkom partii, 
bezpartyjnym, młodzieży może najczę- 
icicj. Jeśli piszę „...bądź nieobecności w 
naszym codziennym życiu" mam na my
śli przypadki konkretne, wypaczenia, 
czyjeś takie bądź inne postępowanie, i 
nie zmierzam do*ocen generalnych.

Rzetelnie uczyć się demokracji — to 
przede wszystkim dyskutować otwarcie, 
na wszystkie tematy, zachować prawi
dłową relację między słowem i czynem. 
Przysłowiowe tabu, mówienie: „wiecie, 
to temat drażliwy" bynajmniej nie słu
ży rozwojowi i nauczaniu demokracji, 
obojętnie jakie szczeble życia społeczne
go będziemy rozpatrywać. Demokracja 
socjalistyczna — to także stosunki pa
nujące w każdym organizmie społe
cznym. w brygadzie, w zespole inżynier
skim. To także reakcja na krytykę i 
umiejętność krytykowania.

Uczestniczyłem parę miesięcy temu w 
zebraniu partyjnym, które rozpoczęto 
nie od referatu, nie od omówienia wy
tycznych, nie od dyskusji'. Zebranie roz
poczęto od rozliczenia wniosków z ze
brania poprzedniego. Mało! — odpowie
dzialni za realizację tłumaczyli stę przed

zebranymi. Wiedziano konkretnie, oso
bowo, kto i dlaczego wyłamuje się, nie 
nadąża.

Na ilu zebraniach, odbywających się 
przecież w hucie niemal codziennie ich 
przewodniczący przedstawiają taki wła
śnie porządek? A czy taki obyczaj nie 
warto byłoby wprowadzić jako obowią
zujący we wszystkich organizacjach pa --

Uczyć się 
demokracji 

tyjnych. przenieść na związkowe, zetes- 
empowskie?

Przytoczę teraz wypowiedź jednego z 
mistrzów naszej huty:

— Dzieliłem zawsze premię sprawie
dliwie, to znaczy każdemu po równo. 
Nie było najmniejszych zastrzeżeń. Aż 
raz, jeden ze starszych pracowników, 
zresztą przy kieliszku, powiedział mi: — 
Mistrzu, ten podział pieniędzy, to jest 
"¡esorawurdllwy. — Dlaczego? — zapy
tałem. - Niecit pan sam pomyśl,, dla
czego? i miał rację stary fachman. Nie 
wszyscy przecież to mojej brygadzie jed
nakowo ofiarnie pracują. Czyli po rów
no nie znaczy jeszcze sprawiedliwie.

Demokracja socjalistyczna -- to także

odpowiedzialność za to co się robi, mó
wi i pisze. To prawdziwość informacji 
które płyną z góry na dół i z dołu do 
góry. I znowu przytoczę wypowiedź 
młodego absolwenta Uniwersytetu Ja
giellońskiego:

— Objąłem placówkę kulturalną bę
dącą filią placówki zakładowej. Całą 
moją działalność oceniano po sprawo
zdaniach. Im w sprawozdaniach wszy
stkiego było więcej, tym moja placówka 
była lepsza od innych Sprawozdania 
pisałem do placówki zakładowej, zakła
dowa zbiorowe składała do powiatu, po
wiat do województwa. Ze studiów mia
łem kolegę, który pracował w placówre 
wojewódzkiej. Pokazał mi raz te spra
wozdania. W drodze do województwa 
liczby podawane przeze mnie ulegiy 
trzykrotnemu wzrostowi. Chodziło n li
czbę uczestników na wieczorach autor
skich...

Cóż, przykład nie z życia gospodarcze
go. No i dziś nie ma już szczebla po
wiatowego. Ale są szczeble oddziałowe, 
wydziałowe, zakładowe, dyrekcyjne. Są 
gminne, wojewódzkie, centralne. Wła
dza, w myśl demokracji socjalistycznej 
nie tylko obdarza odpowiedzialnością 
lecz i zawierza konkretnym ludziom. 
Władza, na podstawie docierających do 
niej liczb i sprawozdań, podejmuje kon
kretne decyzje. Ekonomika i gospodar
ka — to liczby i nagie fakty. Z tym. ze 
muszą to być liczby i fakty prawdziwe.

MIECZYSŁAW GIL

niewielka, ale biorąc pod uwagę 
fakt, że skierowanie jednego 
pracownika do rehabilitacji to 
proces bardzo złożony wymaga
jący między innymi wszech
stronnych badań lekarskich, 
właściwego dobrania stanowiska, 
opracowania programów rehabi
litacji leczniczej i zawodowej — 
okaże się, że nie jest to znowu 
tak mało.

Kontrole procesu rehabilitacji 
wykazały, że pracownicy są za
dowoleni z podjęcia decyzji o 
przekwalifikowaniu się do inne
go zawodu. Rehabilitacja zawo
dowa jest przede wszystkim do
brodziejstwem dla ludzi mło
dych, którzy nie tylko podrepe
rują swoje zdrowie ale również 
nauczą się nowego konkretnego 
zawodu. Wielu pracowników, 
którzy zdecydowali się na reha
bilitację wyraziło gotowość pod
jęcia lub kontynuowali;* nauki 
w naszych szkołach.

Należy stwierdzić, że współ
praca z jednostkami organizacyj
nymi odpowiedzialnymi za pra
widłowość procesu rehabilitacji, 
układa, się bardzo dobrze. Doty
czy to przede wszystkim służby 
zdrowia gdzie zarówno lekarze 
zakładowi jak I ci, którzy decy
dują o procesie rehabilitacji (Po
radnia Chorób Zawodowych), 
właściwie podeszli do problemu 

i stworzyli klimat dobrej pracy. 
Dzięki właściwemu zrozumieniu 
ze strony kierownictw niektó
rych zakładów i wydziałów uda
ło nam się stworzyć szereg sta
nowisk rehabilitacyjnych w wy
działach, które nie były zobo
wiązane Zarządzeniem Dyrekto
ra Naczelnego do tworzenia tego 
typu stanowisk. Przykładem 
Wydział Samochodowy, Zakład 
Walcowniczy, Walcowni a Dro
bna i Drutu, Ośrodek Obliczenio
wy. Ostatnio analizuje się możli
wości utworzenia dodatkowych 
stanowisk rehabilitacyjnych w 
ZO.

Odczuwamybardtoko- 
rzytny klimat stworzo
ny do pracy zarówno 
przez Dyrekcją jak i or
ganizacje społeczne. 
Przykładem tego może być sze
reg decyzji Dyrektora Pracy, 
które pomogły rozwiązać wiele 
początkowych trudności.

Wszystkim pracownikom, któ
rzy zdecydowali sią podjąć reha
bilitacją, życzymy szybkiego po
wrotu od pełnej sprawności za
wodowej, dużo zdrowia i sukce
sów na nowych stanowiskach.
mgr JADWIGA MODZELEWSKA

Kierownik Ośrodka 
Rehabilitacji Zawodowej HiL
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BIWAK PARTYZANCKI
Dla uczczenia Święta Od

rodzenia zostanie zorganizo
wany staraniem ZBoWiD i 
LOK HiL oraz „Głosu No
wej Iluty” w Ośrodku Wy
poczynkowym w Niepoło
micach BIWAK PARTY
ZANCKI w sobotę dnia 
17 lipca br. z wielu atrak
cjami, a m. in. ogniskiem, 
strzelaniem, „zgaduj zga
dulą” z nagrodami, itp. 
niespodziankami. Wyjazd 
spod „Orbisu” w Nowej 
Hucie o godz. 15.00. Opla
ta za udział, w którym się 
mieszczą koszty przejazdu 
autokarem, ubezpieczenie 
i posiłek żołnierski wyno
si dla zbowidowców 10 zł, 
dla członków rodzin 15 zł. 
Zgłoszenia w Klubie 
ZBoWiD HiL w Nowej 
Hucie, os. Górali nr 25, w 
godz. 17—19 do dnia 14 bm.

9-15 VII. 1976 r.

Lato w HiL
Tradycyjnie już niemal, na

sza gazeta podejmuje każdego 
roku temat pracy załogi w 
trudnych warunkach kombi
natu w letnie upały.

Tegoroczne przygotowania 
do lata zaczęły się juz wcze
sną wiosną, kiedy to staraniem 
Związkowej Rady Kombinatu 
i Administracji powołano spe
cjalne Komisje, które miały za 
zadanie dokonać oceny spraw 
r.OŚCi urządzeń chłodzących i 
chłodniczych, spiawdzić stan i 
wyposażenie „oaz”, stołówek, 
barów i punktów wydawania 
napojów.

Wnioski komisji zostały zre
alizowane, co nie oznacza, że 
wszystko jest w najlepszym 
porządku. Nasz reporterski 
zwiad po wydziałach, publiko
wany na stronie trzeciej, uka
zuje wyrywkowo jak rzeczy 
się mają w chwili obecnej, rzec 
można w środku upalnego lata.

Jedno trzeba stwierdzić — 
służby administracyjne odpo
wiedzialne za sprawy socjalne 
dołożyły i dokładają wszelkich 
starań aby było jak najlepiej, 
aby nie brakowało napojów, a- 
by funkcjonowały urządzenia 
wentylacyjne. Wszystko to jed
nak rozbija się ciągle o na
gminny brak ludzi do pracy 
w barach, stołówkach, rozle
wni i bufetach. Niestety, mło

Cena 50 gr

de dziewczyny (dodajmy bar
dzo ciężko pracujące na zaple
czach stołówek) pracują na o- 
gół od jesieni do pierwszych 
dni lata, po czym wracają na 
wieś, do lepiej płatnej pracy, 
do gospodarstw rodziców. W 
wielu wydziaracli nieczynne są 
lodówki i chłodziarki, punkty 
w mieście wydłużają cykl na
prawy a huta nie dysponuje 
żadną specjalistyczną służbą w 
tym zakresie.

Tu i ówdzie daje się odczuć 
brak wody, ale dodajmy od ra
zu, brak określonych gatun
ków, bowiem jeśli ktoś przy
wykł do „Krystynki” czy 
„Krakowianki" to „Ujsowian- 
ka” już mu nie odpowiada i 
po prostu mówi, że nie ma 
wody. Jest jeszcze sprawa bu
telek porzucanych bądź gdzie 
po halach, co powoduje trud
ności w otrzmywaniu następ
nych partii wody przy braku 
pustych naczyń.

I jeszcze jedno, cały kombi
nat jest latem bardziej gorący, 
nie ma miejsc lepszych i gor
szych, bo tam gdzie nie bucha 
żar z pieca, to zmniejszone są 
obsady z uwagi na urlopy. 
Rzecz jasna, że trudniej suw
nicowemu w hali rozlewnie?«! 
z podwieszoną kadzią st’li niż 
maszynistce w hali maszyn —

(Dokończenie na str. 3)

Autem szybciej, rowerem zdrowiej 
Fal. O. HUTNICKI
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MIESZKANIA - 
problem stale aktualny

Dwa główne problemy były tematem 
Środowego posiedzenia egzekutywy KF 
PZPR: rozwój organizacji partyjnej i 
sprawy skarg, próśb, wniosków jakie 
rozpatrywane były w pierwszym półro
czu 76 r.

Informacji o rozwoju szeregów par
tyjnych złożył tow. M. BACHAN. I tak 
według stanu na dzień 30. VI. 76 hutni
cza organizacja liczy 7317 członków i 
kandydatów. W ciągu półrocza przyję
tych do partii zostało 372 kandydatów. 
Przekroczono plan w tym zakresie o 
11.3 proc. W tym samym czasie z listy 
członków partii skreślono 58 członków, 
jednego wydalono. Zmarło w tym czasie 
13 towarzyszy. 283 członków partii ode
szło do innych przedsiębiorstw, zaś 

przybyło do huty 129 nowych towarty- 
szy.

Wśród 372 nowo przyjętych do partii: 
308 to robotnicy, 44 kobiety. 178 kandy
datów zarekomendowanych zostało 
przez organizacje młodzieżowe. Tak 
więc w ostatnim okresie systematycznie 
wzrasta stopień upartyjnienia załogi < 
na dzień dzisiejszy wynosi on 20,5 proc. 
Najwyższym wskaźnikiem prezentuje 
się ZS, gdzie wynosi on aż 26,9 proc, i 
w DKJ 24,8 proc, a w P-67 dochodzi do 
24,5 proc.

W drugim punkcie egzekutywa zapo
znała się z aktualnym stanem przyjmo
wania i załatwiania skarg, próśb, listów, 
wniosków za ostatni okres. Informację 
w tym zakresie złożył tow. Leonard 
Swidziński. I tak w pierwszym półroczu 
w Komitecie Fabrycznym rozpatrywa
no 153 sprawy w główne] mierze doty
czących problemów mieszkaniowych. W 
większości interesanci przyjmowani by
li każdego dnia przez pierwszego lub 
drugiego sekretarza KF. Przy KF dzia
ła także Komisja Skarp i Zażaleń, któ
rej członkowie pełnią dyżury w każdy 
czwartek po godzinie 14-tej. W rozpa
trywaniu skarg i zażaleń Komitet Fa
bryczny ściśle współpracuje z Komite
tami Zakładowymi partii, analizując 
dokładnie każdą sprawę. Jak wynika z 

analizy ta ostatnia półroeta liczba skarg 
( zażaleń systematycznie maleje. Jest to 
zasługą kolektywów wydziałowych, któ
re każdą sprawę starają się załatwić w 
miarę możliwości własnych.W stosunku 
jednak do innych zakładów w Polsce z 
Huty im. Lenina najmniej wpływa za
żaleń i skarg do władz wyższych. 
Świadczy to o dobrej organizacji i u- 
miejętności rozwiązywania problemów 
ludzkich. Choćby tylko wskazać sprawy 
mieszkaniowe, gdzie HiL jako jedyna 
dysponuje specjalnym regulaminem do
tyczącym gospodarki mieszkaniowej.

Sytuacja mieszkaniowa jednak się po
gorszyła, okres wyczekiwania na miesz
kanie wydłużył się. W tej sytuacji egze
kutywa postanowiła wzmóc działania 
zmierzające do zwiększenia limitu ilości 
mieszkań jak też dopilnować termino
wego oddawania obiektów mieszkal
nych do użytku. Równocześnie posta
nowiono jeszcze wnikliwiej analizować 
warunki starających się o mieszkania 
pracowników huty jak i sam rozdział 
mieszkań jak też cierpliwie wyjaśniać 
trudną sytuację mieszkaniową. Egzeku
tywa postanowiła także przeprowadzać 
okresowe analizy próśb, skarg i zażaleń 
jakie wpływają do kierownictwa admi
nistracyjnego huty.

OL

CZYTELNICY PISZĄ
Z dużą ciekawością przeczytałem artykuł Jana Katona pt. 

„Pogodzenie". Przede wszystkim jest w artykule, a raczej 
reportażu autentyczne opisanie sytuacji, a już szczególnie 
stosunków pracownik — brygadzista — mistrz, jakie na
prawdę istnieją w każdej pracy wykonywanej zbiorowo, 
niezależnie, czy jest to w hucie, na budowie czy w cemen
towni. Stosunki w tej dziedzinie życia, tj. w sferze zależno
ści i powstawania konfliktów są wszędzie podobne.

Czy dobrze postąpił Mistrz! Wydaje mi się, że do momen
tu dania 100 zł na wódkę Bardydze, jego postępowanie było 
bez zastrzeżeń. Nie dał wiary jednostronnej jak się okazało 
opinii brygadzisty (a niestety, wielu mistrzów wierzy tylko 
brygadziście) i sam rozeznał sprawę. Nie powinien jednak 
dawać tych 100 zł. Bardydze, bo przecież jest to już rozpija
nie pracowników, chyba że miał tę wódkę pić z kimś in
nym, ale po co wobec tego do kupna wykorzystywał pra
cownika. Niepotrzebnie też godził się na to spotkanie z bry
gadzistą. Mógł go przecież zlekceważyć i żadnej ujmy nie 
byłoby dla niego. Dalej już sprawa została załatwiona po 
męsku. Nie wiem, czy wyciągnął z niej jakieś wnioski Bry
gadzista? Uważam, że powinien. Ale i mistrz też. Tak n ■ po
winno się załatwiać konfliktów dzisiaj, w drugiej połowie 
XX wieku. Ale dobrze, że ukazał się taki artykuł. Poprzez 
dyskusję i kontrowersję można dojść do jakichś wniosków, 
do poprawy sytuacji. Uważam, że w ..Głosie Nowej Huty" 
winno się więcej ukazywać podobnych artykułów. Przecież 
w Nowej Hucie tyle się dzieje, trzeba to tylko opisywać, wy
ciągać na światło dzienne.

. K.

Antoni Suwaj pracował w
Okręgowej Składnicy Mle
czarskiej w Krakowie po

nad trzydzieści lat. W ubie
głym roku, w wieku 67 lat 
przeszedł na emeryturę, mimo 
kolejnych prób pozostawienia 
go w zakładzie czynionych 
przez dyrekcję. Suwaj potrafił 
bowiem obsługiwać wszystkie 
maszyny 1 urządzenia jak nikt 
inny. Gdy Suwaj szedł na ur
lop, w dyrekcji trzymano kciu
ki. żeby w tym czasie nie było 
poważnej awarii. Bez Suwaja 
nie poradziliby sobie.

Ale pracownik postanowił 
odejść. Nikomu nie przyszło 
do głowy, że gdzieś głęboko 
czul żal do swych pryncypa- 
lów. Za co? Przecież Suwaj za
rabiał dobrze, otrzymywał pre
mie za godziny nadliczbowe, 
tudzież za wykonywane przez 
zakłady plany produkcyjne. 
Nigdy nie zgłaszał najmniej
szych zastrzeżeń, żadnych pre
tensji. Zawsze zgodny, spokoj
ny, łubiany.

Nie w tym, to następnym 
kwartale, nie w tym, to w na
stępnym roku. Czyż jednak sa
mym chlebem człowiek żyje?...

Gdy dowiedziałem się o tym 
postanowiłem zapytać szefów 
oddziału, co właściwie sądzą o 
Stefanie Chodórz.e. Zastępca 
kierownika powiedział o nim 
tak: jeden z najstarszych pra
cowników, bardzo solidny fa
chowiec, spokojny, skromny 
człowiek, łubiany przez kole
gów. Wprawdzie jest bezpar
tyjny, ale zawsze staje do czy
nu społecznego, jeśli taki jest 
wykonywany.

Ta. wypowiedź trochę mi 
rzecz wyjaśniła, a trochę za
gmatwała. Spokojny, skrom
ny... Zapewne także mało
mówny Chodór nie przypomi
nał się nikomu, nie zwierzał 
ze swej rozterki. Wyczuwał nie
zręczność sytuacji. Któż więc 
mógł przypuszczać, że on tak
że chciałby się znaleźć wśród 
odznaczonych, lub choćby tyl
ko wyróżnionych dyplomem

Patrząc na młodą jeszcze 
twarz Staszka Gronia, nikt by 
nie pomyślał, że jest pracow
nikiem huty prawie dwadzie
ścia cztery lata. A przecież 
jeździ on na tej spalinowej 
lokomotywie po osiem i wię
cej godzin na dobę, pracując 
oczywiście na cztery zmiany. 
Bo dla Gronia praca jest naj
wyższą satysfakcją, kocha ją 
a także ten stały ruch w ja
kim się znajduje. Może gdyby 
pracował w jakimś zamknię
tym pomieszczeniu, w jakiejś

W odwiedzinach 
u Staszka Gronia

hali nie czułby się dziś tak 
zdrowo i młodo. Ludzie bo
wiem, którzy przyszli do pra
cy z wolnych, górskich prze
strzeni, nie lubią gdy wypad- 
nie pracować im w zamknię
tych pomieszczeniach. A wła
śnie Gron pochodzi spod No
wego Sącza, gdzie cepry jeż
dżą oglądać góry.

W Nowym Sączu Gron koń
czył szkołę zawodową, po la
tach pracy w hucie zdał ma
turę w Wieczorowym Techni
kum Hutniczym. W ciągu te
go długiego okresu pracy w 
HiL, Staszek Gron zawsze 
związany był z kolejnictwem. 
Zaczynał jako pomocnik a po
tem ostał się jako maszyni
sta prowadząc różne typy pa
rowozów i lokomotyw. Dziś 
w Wydziale Kolejowym HiL 
znają go i cenią za solidność i 
obowiązkowość w pracy. A w 
kolejnictwie to się przecież 
najbardziej liczy. Jest on tak
że działaczem Związków Za

wodowych, od lat pełniący w 
tej organizacji szereg funkcji. 
Niełatwa to praca, zwłaszcza, 
że na utrzymaniu pozostaje 
także rodzina.

Kiedy dziennikarze „Głosu" 
zjawili się w Wydziale Tran
sportu Kolejowego, aby napi
sać coś o ludziach dobrej ro
boty, wytypowano między in
nymi i Gronia, bo przecież za
służył sobie na to.

Rozmawiam z naszym boha
terem i jednocześnie przycho
dzi mi na myśl, że przyjem
nie jest pisać o ludziach, któ
rzy dla huty poświęcili swoje 
najlepsze lata i dalej w niej 
tkwią. Że przecież tacy ludzie 
jak Gron, stanowią trzon za
łogi huty. To właśnie oni przy
nieśli z sobą ten twórczy nie
pokój, ten swój młodzieńczy 
zapał, chłopski upór i wro
dzoną inteligencję. Tu zbudo
wali dla siebie miasto i za
kład w którym chcą pozostać 
do końca życia.

— Gdy się jest maszynistą 
kolejowym w PKP — opowia
da Groń, ma się wytyczoną 
trasę i jedzie się. Tu w hucie 
jest inaczej, tu są stałe prze
toki. Wywozi się z huty jej 
wszystkie produkty, wwozi to 
co jest nieodzowne w produk
cji. Od sprawności i umiejęt
ności personelu kolejowego 
zależy przede wszystkim ope
ratywność i czas przestoju 
wagonów. A przecież, konty
nuuje Groń, wszędzie kręcą 
się ludzie, trzeba na każdym 
kroku uważać, ażeby kogoś nie 
potrącić. Pracuje się na zmia
nę, w dzień i wnocy. lotem 
i zimą i zawsze jednakowo 
trzeba być czujnym.

— Co dwa lata musimy pod
dawać się dokładnym bada
niom lekarskim. Jak do tego 
czasu wszystko jest w po
rządku, śmieje się Groń. W 
dalszym ciągu mam pierwszą 
kategorię zdrowia, bo w za
wodzie maszynisty kolejowe
go tylko taka jest wymagana.

Nic dzitenego, że tak suro
we i twarde są wymogi. Pra
ca w kolejnictwie jest ciężka 
i odpowiedzialna. (M)

uznania... No i zginął w tłumie 
dobrych pracowników Kuźni, 
bo takich — jak mnie zapew
niono — jest tam bardzo wie
lu. Takie wytłumaczenie wy
glądałoby na zupełnie logiczne.

Pogmatwało mi się wszystko 
dopiero wówczas, kiedy uświa
domiłem sobie znaczenie jed
nego zwłaszcza wyrazu: wpra
wdzie. Wprawdzie jest bez
partyjny... Dla wiceszefa Kuźni 
znaczyło to: gorszy. A jeśli na
wet nie znaczyło, sugerowało, 
że to kryterium mogło przez 
lata mieć destrukcyjny wpływ 
na opinię o Chodórze. A prze
cież sama partia tych spraw 
tak nie traktuje. Dla niej każ
dy człowiek typu Chodóra li
czy się na wagę złota.

Można by podać wiele przy
kładów ze środowiska hutni
czego. świadczących, że nie 
przynależność do organizacji, 
lecz rzetelny, uczciwy stosunek 
do pracy i zalety charakteru 
były kryterium decydującym 
o ocenie człowieka. Nie tak da
wno o jednym z takich, garo
wym z Wielkich Pieców Rabi- 
jasie. pisaliśmy w „Glosie“ z 
okazji przyznania mu wysokie
go odznaczenia państwowego. 
Stało się to przecież za sprawą 
organizacji partyjnej.

Jako redakcja mamy jednak 
obowiązek sygnalizowania ne
gatywnych zjawisk nawet 
wówczas, gdy występują spo
radycznie.

MARIAN SUDA

A Suwaj miał żal, bo nie 
tylko o pieniądze w życiu cho
dzi. Tak właśnie uważał. Był 
jednym z najlepszych w całym 
zakładzie, a oficjalnego uzna
nia nigdy nie znalazł...

Na zasłużonej emeryturze 
Antoni Suwaj oglądał telewizję 
czytał książki, chodził z żo
ną na spacery. Pewnej niedzie
li gdy był już przed domem z 
samochodu wysiadło kilku 
mężczyzn. — Panie Antosiu, 
siadaj pan z nami — błagali. 
— W zakładzie awaria... I pan 
Antoś pojechał, bo kochał pra
cę, zakład, a miłość ta była 
silniejsza od żalu, który wciąż 
jeszcze czuł.

Przypomniała ml się ta hi
storia kiedy zetknąłem się 
ze Stefanem Chodórem, I 

kowalem — operatorem z Kuź
ni M-3 w naszej hucie. Pracuje 
on tam już 22 lata. Pracę swo
ją traktował zawsze serio, ni
gdy nie dał swym przełożonym 
powodów do narzekań. Był po 
prostu zawsze w porządku. Ale 
osobiste przekonanie to jeszcze 
nie pewność. Chodór zaś chcial 
mieć pewność, że inni podzie
lają jego przypuszczenia.

Przez 22 lata Stefan Chodór 
nie doczekał się jednak tego 
uznania. Nie miał wprawdzie 
nigdy kolizji z przełożonymi, 
nie dostał nagany, ale także nie 
wyróżniono go choćby dyplo
mem. Nagrody pieniężne, 
owszem, czasem dostawał, ale 
te dostawali prawie wszyscy.

Jest zjawiskiem normalnym to, że 
w sali kinowej, widowiskowej czy 
konferencyjnej słuchacz oczekuj* 
głosu ze strony ekranu, sceny czy 
osoby przemawiającej. Dlatego dziw
nym wydaje się zjawisko w sali kon
ferencyjnej nr 157 w bud. Z...

W tejże sali głośniki umieszczone 
są po przeciwnej stronie, na balko
nie. Przy czynnym mikrofonie obser
wuje się przemawiającego (za stołem 
prezydialnym czy przy mównicy) jak 
porusza jedynie ustami podczas gdy 
glos dochodzi z usytuowanych w tyle 
sali głośników. Przeniesienie ich na

Dlaczego?
balkon z przodu sali byłoby rozwią
zaniem logicznym i koniecznym.

Sprawa druga dotycząca tej samej 
sali. Nie jest tajemnicą nawet dla 
początkującego w fachu teletechnika 
fakt, że skuteczność działania mikro
fonu zależy m. in. od odległości od 
ust mówcy korzystającego z tego u-

rządzenia. W tym właśnie szukać na
leży powodów, iż jednego słychać, 
innego zaś przemawiającego do gro
na słuchaczy nie... Kwestia wzrostu! 
Dla wysokiego nie jest problemem 
nachylenie się ku głowicy mikrofonu 
ale co ma zrobić niższy, gdy pulpit 
mównicy stanowi dodatkowe utru
dnienie. Znów problem dla teletech- 
ników do rozwiązania — dopasowa
nie wysokości i odległości głowicy 
mikrofonu do indywidualnych po
trzeb osób przemawiających-podczas 
zebrań, konferencji i spotkań.

(JR)
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Kronika ZBoWiD
W dniu 6 brn. gościliśmy prze

bywającą w Polsce 40-osobową 
delegacją włoskich więźniów po
litycznych Associazione Naziona- 
le ex Internat.i z Florencji pod 
przew. ROSSI GIOVANNI, któ
rym towarzyszył Wojewódzki 
Pełnomocnik Ministra d/s Kom
batantów płk Józef KNAP. Po 
zwiedzeniu Muzeum Czynu 
Zbrojnego poseł Alberto BEM- 
BORAD na spotkaniu z komba- 
tantami-hutnikami przekazał do 
naszej Izby Pamięci medal pa
miątkowy m. Florencji a artysta 
Alessandro BERETTI album 
prac z okresu II wojny świato
wej, zawierający wiele sylwetek 
oficerów i żołnierzy Polskich Sił 
Zbrojnych na Zachodzie walczą
cych we Włoszech. Spotkanie u- 
plynęło w bardzo serdecznej at
mosferze. JB

Na posiedzeniu Zarządu Fa
brycznego ZBoWiD HiL, które 
odbyło się w dniu 1 lipca br. 
pod przewodnictwem posła Ka
zimierz* KURASIA dokonano 
m. in. oceny pracy Komisji d/s 
Młodzieży, działającej pod kie
runkiem kol. Tadeusz* MADY- 
DY (prac. W-25). W ubiegłym 
półroczu odbyło się w Klubie 
ZBoWiD HiL w Nowej Hucie 110 
spotkań z młodzieżą z udziałem 
ponad 3.700 osób. Bardzo dużym 
zainteresowaniem cieszyły się 22 
spotkania zorganizowane stara
niem kierownictw Studiów Woj

skowych Uniwersytetu Jagiel
lońskiego, Akademii Górniczo- 
Hutniczej, Politechniki Krako
wskiej oraz Wyższej Szkoły Pe
dagogicznej, w których wzięło 
udział ponad 700 studentów. 
Młodzież akademicka po zwie
dzeniu Muzeum Czynu Zbrojne
go spotykała się w Klubie 
ZBoWiD z uczestnikami walk 
zbrojnych. W Komisji Młodzie
żowej, która za pośrednictwem 
40 prelegentów-przewodników — 
realizuje bardzo szeroki program 
obywatelskiego i patriotycznego 
wychowania młodego pokolenia 
zostali wyróżnieni koledzy, któ
rzy wykazali się największą ilo
ścią spotkań: kol. Władysław 
ROMAŃCZUKIEWICZ (rencista 
Pionu PT — prócz wyróżnienia 
otrzymał nagrodę za obsłużenie 
64 spotkań), Adam DUDEK (21 
spotkań) i Stanisław ZGORSKI.

DYŻURY PRAWNE
Związków* Rad* Kombinatu 

zawiadamia pracowników i ren
cistów Huty im. Lenina, ie po
rady prawne udzielane bezpłat
nie przez naszego radcę prawne
go — z powodu urlopu od 13 do
27 lipca udzielane nie będą.

Najbliższy dyżur porad praw
nych odbędzie się w środę dnia
28 lipca 1976 r. w godz. 12.90 — 
15.00 w bud. S pok. 340, III pię
tro (w Komisji Rozjemczej), a 
następnie w każdą środę od 12.00 
— 15.00.

Inż. Antoni Drożdż
Z głębokim żalem za

wiadamiamy, że w dniu 
5 lipca 1976 r. zinarł w 
Krakowie w wieku 67 
lat, długoletni zasłużo
ny jubilat z tyt. 45-let- 
niej pracy w hutnic
twie — rzeczoznawca- 
ceramlk w pionie Na
czelnego Technologa 
Kombinatu HiL — inż. 
ANTONI DROŻDŻ.

W okresie II wojny 
światowej Zmarły, jako 
uczestnik Ruchu Opo
ru został aresztowany 
przez gestapo w Stara
chowicach i osadzony w 
więzieniu w Radomiu, 
następnie deportowany 
do hitlerowskich obo
zów koncentracyjnych 
w Oświęcimiu, Maut
hausen - Gusen, gdzie 
przetrwał do czasu wy
zwolenia. Za wyniki w 
pracy zawodowej od
znaczony — Srebrnym 
Krzyżem Zasługi oraz 
odznaką „Zasłużonego 
Pracownika Huty im. 
Lenina”.

W Zmarłym «tracili
śmy drogiego Towarzy
sza Broni.

Rodzinie Zmarłego 
składamy serdeczne wy
razy współczucia.

Cześć Jego pamięci!

Zarząd Fabryczny 
ZBoWiD

Huty im. Lenina

Z głębokim żalem za- g 
wiadamiamy, że dnia H 
5 lipca 1976 r. zmarł g 
inż. Antoni Drożdż S 
specjalista technologii -3 
w Dziale Głównego Te- ■ 
chnologa HiL, długolet- B 
ni, ofiarrfy i wzorowy ■ 

prac*v>nik HiL.
W Zmarłym tracimy 

szlachetnego człowieka 
i serdecznego Kolegę.

Rodzinie Zmarłego 
składamy wyrazy głę
bokiego współczucia.

Kolektyw pracow- 3 
niczy Pionu Głów
nego Technologa, 
przyjaciele, 
koleżanki 1 koledzy

Serdecznie dziękuję za 
wyrazy współczucia, • 
pomoc i udział w po
grzebie mojego Męża 
Mieczysława Kubali 
— dziękuję wszystkim 
koleżankom i kolegom 
z Wydziału Piecowego 
zmiany C oraz Radzie 
Zakładowej Zakładu 
Remontów Hutniczvch 
HPR

Helena Kubala 
z dz-:°ćmi

saraasHUt. -
Koledze ¡¡¡j

Waldemarowi 
Hawrylukowi 

wyrazy głębokiego 
współczucia z powodu 0 
tragicznej śmierci Ojca M 
składa Zarząd oraz Sek- « 
cja Tenisa Stołowego ’’4 
MZKS „Wanda”. B

Doktorowi JOZEFOWI IDZIAKOWI serdeesne wyrazy 
współczucia s powodu śmierci Ojca

składają współpracownicy Oddziału Chirurgicznego 
Specjalistycznego Zespołu 
Przemysłowej Służby Zdrowia 
w Nowej Hucie
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Stalmie
W punkcie wydawania napo

jów w Stalowni Martenowskiej 
mówią:

— Wody hutniczej nie bra
kuje. gorzej jest z „Krystyn- 
ką ‘. Woda hutnicza nam nie 
smakuje. Pod dostatkiem jest 
herbaty, kawy...

W stalowni najbardziej gorą
co jest na suwnicach. Kazi
mierz Chłosta zaprasza mnie 
do kabiny suwnicy rozlewni- 
czej:

— Już drugi rok upływa jak 
zainstalowano ten agregat 
chłodniczy, a ja jeszcze nie 
wiem jak on działa. Sprowa
dzili starego grata i teraz czę
ści do niego brakuje. Mam też 
za plecami wentylator, ale cóż? 
— dmucha on gorące i zapylo
ne powietrze, takie, jakie jest 
w hali, nad płynnym meta
lem. Woda trzymana w kabinie 
po godzinie jest ciepła. Braku
je też szyb w kabinach...

— Szyb to ciągle będzie bra
kować — dodaje Piotr Olcha- 
wa. suwnicowy z sąsiedniej 
suwnicy. Ja okna zatykam sta
rymi szmatami. Każda kabina 
ma inne ramki na szyby, stąd 
też należy zamawiać szyby o

LATO W HIL 
(Dokończenie ze str. 1)

ale w sumie wszyscy odczuwa
my latem większe trudności 
niż w jakimkolwiek innym 
okresie- I to miejmy na uwa
dze. gdy nerwy nas ponoszą na 
takie czy inne braki czy nie
domagania. wszyscy pracują 
w utrudnionych warunkach, 
czynią co mogą aby było jak- 
najznośniej w gorących dniach 
lata.

Sądzimy ponadto, że po na
szej publikacji wiele z tych 
drobnych, dokuczliwych niedo
mogów i zaniedbań, które sy
gnalizujemy zastanie na bieżą
co załatwionych co z pewnością 
przyczyni się do poprawy sy
tuacji.

Publikowany prze nas mate
riał nie pretenduje bynajmniej 
do jakiejś oceny generalnej. 
Jest to reporterski zwiad, sy
gnalizujący to, co zastaliśmy 
na gorąco, w danej chwili. Mi
mo wszystko ,za dużo jest nor
malnego niedbalstwa, nie dają
cego się tłumaczyć ani „trud
nościami obiektywnymi" ani 
brakiem personelu, jak i awa
riami urządzeń, które wiado
mo mają skłoność do „nawala
nia” w najmniej spodziewa
nych momentach.

Aby postawić kropkę nad „i” 
oczekujemy, że mimo piętrzą
cych sie trudności nasz hutni
czy OZR zda pomyślnie letni 
egzamin.

elew 

różnych wymiarach. Szyby te 
są hartowane, i muszą być wy
mierzane w zakładzie wytwa
rzającym je. Mogłyby być 
przecież uniwersalne. Mecha
nik naszego wydziału powie
dział, że gdyby on projektował 
te kabiny, to z szybami byłby 
spokój.

Poza tym pracujemy bez 
podmian, a zgodnie z przepisa
mi należy nam się 45 minut 
przerwy. Przez to nie jadamy 
posiłków profilaktycznych. Do
brze, że rozlewacze, gdy ich 
się poprosi, to podadzą nam 
wodę w butelce.

Na co narzekają jeszcze sta- 
lownicy z którymi rozmawia
łem? Na brak wycieczek za 
miasto, takich po pracy, które 
ongiś cieszyły się powodze
niem.

W Stalowni Konwertorowej 
najbardziej denerwują pra
cownikom kolejki przy wyda
waniu posiłków profilaktycz
nych i regeneracyjnych. Pra
cownicy, z tych Stanowik, któ
rych nie można ani na chwilę 
opuścić, a gdzie też brakuje 
pracowników podmieniających, 
rezygnują z posiłków. Ponadto 
stalownicy z konwertorowej 
skarżą się na jakość posiłków 
i ich jednolitość. (mg)

Walccwnie
W Walcowni Zgniatacz gorąc 

daje się szczególnie we znaki. 
Przy piecach, w suwnicach, na 
mostku sterowniczym i w wy- 
kańczalni — pot spływa po 
twarzach ludzi. Temperatura 
dochodzi tutaj bowiem do 
50—70 stopni. Chwilową ulgę 
przynosi napój. Co piją naj
chętniej walcownicy ze Zgnia
tacza?

Największym powodzeniem 
cieszy się woda mineralna 
„Krystynka”. Jest jej jednak 
mało, o wiele za mało w sto
sunku do potrzeb. Wydział o- 
trzymuje jeden wagon wody 
mineralnej miesięcznie. Rap
tem — 20 tys. butelek. Po paru 
dniach z wody mineralnej nie 
ma śladu. Taka jest rzeczywi
stość i właśnie na fjkt zbyt 
małych dostaw wody mineral
nej narzekają walcownicy.

Sporo uwag mają także do 
serwowanej im wody t.zw. 
hutniczej. Niesmaczna. Powo
duje wzdęcia. Próbowałem i 
mogę tylko podzielić tę opinię. 
Nie piłbym tej wody. Sądzę, że 
nad recepturą wody hutniczej 
trzeba się znowu zastanowić, 
uwag jest bowiem dużo.

Nie lubią w Walcowni 
Zgniatacz także soku wielo
owocowego. Nie chcą tego na
poju. Ja próbowałem, uzna- 
ję sok za smaczny, debry. 
Jeden tylko warunek: musi 
on być świeży. Po kilku

dniach fermentuje 1 nie nada je 
się do spożycia. Czytałem pis
mo wysłane do kierownictwa 
OZR HiL, podpisane również 
przez Radę Zakładową Wydz. 
P-60. rezygnujące w ogóle z 
dostaw soku. Czy decyzja to 
słuszna? Czy nie zbyt pochop
na? Myślę, że warto nad tym 
jeszcze raz się zastanowić, tym 
bardziej, że OZR związany jest 
z dostawcą soku umowami.

Każdego dnia — jak wynika 
z dokonanego przeze mnie ro
zeznania —otrzymuje załoga 
Zgniatacza 159 litrów napoju 
miętowego, 450 litrów herbaty, 
200 litrów kawy i 200 litrów 
mleka. Napojów' więc nie bra
kuje. Przydałoby się tylko wię
cej mineralnej! (jd)

wi kierownik wydziału, inż. 
Gruca — ale nasze utrzymanie 
ruchu nie ma dostatecznego 
potencjału remontowego, więc 
żeliwiak pyli. Jest brudno, co 
dzień musimy zrzucać z dachu 
koksik. Pył dostaje się nawet 
przez świetliki do hali, co gro
zi nawet wypadkiem. Interwe
niowaliśmy oczywiście w tej 
sprawie, lada godzina ma się u 
nas zjawić grupa mostostalow- 
ców. Gdy się pokażą, to do 10 
dni poradzimy sobie z najwię
kszą naszą aktualnie bolączką.

Mimo tych chwilowych — 
miejmy nadzieję — kłopotów, 
w wydziale panują nad sy
tuacją, utrzymują ład i porzą
dek, wykonują plany. Pracow
nicy otrzymują regularnie po
siłki regeneracyjne. (MS)

Odlewnicy z M-l mają co 
pić, a jednak narzekają na 
brak wody mineralnej ..Kry
stynka”, której ostatni wagon 
otrzymali w maju. Teraz trze
ba czekać aż do sierpnia. A 
„Krystynka” cicsz.y się wśród 
nich największym powodze
niem. Więc choć nie brakuje 
wody firmowej HiL, a także 
mleka, kawy, herbaty — na
rzekają.

Drugim mankamentem w 
M-l zapylenie. Od dość dawna 
wsypacz iskier na żeliwiaku 
nr 1 nadaje się do wymiany. 
Mamy już nawet nowy — mó-
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— Skierowania na wczasy 
muszą być rozdzielane demo
kratycznie — mówi JOZEF 
WTADERNY, przewodniczący 
Rady Wydziałowej z Wielkich 
Pieców. — Ludzie interesują 
się tymi sprawami, wiedzą 
przecież kto był na wczasach 
w roku ubiegłym, a kto dwa 
lata temu. Dlatego najpierw 
zwróciliśmy uwagę na ten a- 
spekt sprawy, potem na opi
nię, kwalifikacje, przydatność 
zawodową. Sprawdziliśmy też, 
czy ci, którzy złożyli podania 
o wczasy w danym miesiącu 
mają na ten termin zaplano
wany urlop. Z tego powodu 
odrzuciliśmy 14 podań. Zo
stało więc nam 186 osób ubie
gających się o 4'1 miejsc, któ
re nam przyznano. Z tego pra
ktycznie zostało 40, bo praco
wnicy administracji całego Za
kładu Surowcowego organiza
cyjnie podlegają pod naszą 
radę, stąd też 7 skierowań 
przeznaczyliśmy dla nich.

— A jak było w ubiegłym 
roku? — pytam.

— W ubiegłym roku, na ten 
sam okres letni posiadaliśmy 
ok. 80 skierowań. Też było za 
mało, zatrudniamy blisko 900 
pracowników, ale swobodniej 
można było je rozdzielać. Gdy- 
byśmy wiedzieli wcześniej, że 
do wczasów załatwianych in-

Zakład ReraW Hutniczych
Uciążliwość lata odczuwana 

jest przez haperowców różnie, 
w zależności od charakteru 
pracy. Wydziały o bardziej 
stabilnym układzie pracy, 
wszystkie sprawy socjalne 
mają rozwiązane bardziej po
myślnie. Natomiast „wędru
jące” brygady zmuszone są 
korzystać z gościnności go
spodarzy, która z wielu przy
czyn nie zawsze bywa serde
czna i wylewna... Wędruje
my „haperowskim” szlakiem 
bacząc pilnie na zaopatrzenie 
w napoje, estetykę pokoi 
śniadaniowych i stołówek, na 
jakość kuchni.

Wtorek, godziny przedpołu
dniowe. Wielkie Piece. Do
biegają końca przygotowania 
do remontu „dwójki”. Krzą
tanina. Tu sprzątanie, tam 
wymiana kontaktów elektry
cznych... W tych dniach uru
chomiony zostanie drugi kiosk 
w prowizorycznej pakamerze, 
a stołówka przejmie obowią
zek wyżywienia brygad ślą
skich i krakowskiego Za
kładu Remontów Hutniczych. 
Ślązacy skarżą się, na brak 
wody, nie przysłano ko
biet do wydawania napojów. 
Wszystko dogrywa się tu z 
godziny na godzinę... O nie
dopatrzeniu organizacyjnym 
w sprawie zaopatrzenia lu
dzi w napoje powiadomiony 
zostaje kierownik Wydziału 
Mechanicznego ZBH. Sądzić 
należy, że ten mankament w 
dziedzinie socjalnej zostanie 
usunięty.

Kolejny etap reporterskie
go zwiadu, w którym towa
rzyszył mi społeczny inspek
tor pracy Zdzisław ŁyziaR, to 
Zakład Koksochemiczny. Kil
kadziesiąt osób pracuje przy 
remoncie maszyny wsadowej.

— Od tygodnia nie otrzymu
jemy herbaty — mówi Włady
sław Kowalik. Poza tym ma
my duże uwagi co do jako
ści posiłków profilaktycz-

dywidualnie będą dofinanso
wania, to sami, poprzez pry
watne kontakty, załatwilibyśmy 
trochę skierowań w innych 
zakładach. Uważam, że i tak, 
w miarę możliwości skierowa
nia podzieliliśmy sprawiedli
wie. «

W Stalowni Konwertorowej 
podań było 270, a 49 skiero
wań.

— Nie sprawdzaliśmy, czy 
składający podania o wczasy 
mają urlop zaplanowany na 
ten okres — mówi BOLE
SŁAW JANOWSKI, członek 
prezydium rady wydziałowej. 
— Wiemy że jakoś to potem 
dopasowuje się, że kierownik 
zgodzi się na urlop, gdy pra
cownik ma wczasy załatwione.

— Jak praktycznie wyglą
dało rozdzielanie skierowań? 
Podzieliliśmy te 49 miejsc na 
poszczególne rady zmianowe. 
Kolektyw zmianowy najlepiej 
wie komu je należy przydzie
lić. Członkowie kolektywu są 
najbliżej ludzi, najlepiej ich 
znają, wiedzą komu wczasy 
się należą, a komu nie. Pomi
mo tego i tak ludzie bez przer
wy do Radu przychodzą i każ
dy mówi, że 10 lat na wcza
sach nie był...

O sposób rodzielania wcza
sów zapytałem także EDWAR
DA KRĘCIOCHA, przewod

nych wydawanych w pobli
skim barze. Wczoraj, mówią 
inni, podano zieloną kiełbasę. 
A w ogóle są takie zwycza
je, że jak kiełbasa, to podaje 
się ją przez kilka dni, jak ser 
to znowu przez kilka dni tyl
ko ser. Opinię tę potwierdzają 
konsumenci oczekujący w ko
lejce... To chyba najgorsza 
stołówka w całej hucie — pa
dają oskarżenia. Podobnego 
zdania co do jakości posił
ków, jest także mistrz z WM
— mgr inż. Jerzy Lepak. Wo
dy mineralnej jest pod do
statkiem.

Rozmawiam z Marią Migdą, 
która zastępuje kierowniczkę 
baru.

— Posiłki przywozimy ze 
stołówki nr 6 w ZK. Dzien
nie wydajemy ich kilkaset. 
Nie spostrzegłam by kiełbasa, 
była zielona... Co do mono
tonii potraw — zdarza się, że 
część porcji, które pozostaną 
podajemy na drugi dzień. Na 
kolejki nic nie poradzimy, na 
11 zatrudnionych kobiet pra
cuje 7 — urlopy, choroby. 
Nie dajemy rady. Na przy
kład jedna z koleżanek jed
nocześnie i prowadzi bufet, i 
wydaje jedzenie... Na zaple
czu ciasno. Dodam od siebie
— i brudno. Prawdą jest, że 
praca ciężka a pensja nie za
chęcająca, stąd trudności ka
drowe, nad których rozwią
zaniem musi się poważnie za
stanowić OZR.

Zupełnie inne warunki 
stworzyli sobie remontowcy 
ha Ma’rteńOWskie5. MA.ią wła
sny bar. z którego konsu
menci są zadowoleni. Część 
baru „Bonanza” dobudowano 
w ubiegłym roku w czynie 
społecznym, podobnie zresztą 
szereg innych pomieszczeń 
socjalnych. Wodę mineralną 
sprowadzają bezpośrednio z 
Krynicy. Herbatę gotują we 
własnym pokoju śniadanio
wym. Nie ma problemu na
pojów... (R>

niczącego Rady Zakładowej 
w Nowohuckim Przedsiębior
stwie Instalacji Przemysło
wych „Montin”.

— Nasza rada zakładowa 
nie zajmuje się tym proble
mem. Wszystkie sprawy tego 
typu załatwia służba socjalna 
przedsiębiorstwa. Wczasy do- 
staje każdy starający się o 
nie, więc nie ma kłopotu. Cza
sem tylko ktoś chce jechać w 
lipcu. a dają mu w sierpniu 
lub pisze o miejsce nad mo
rzem, a są góry. Wtedy rada 
zakładowa wspólnie z kierow
nictwem stara się dojść z pra
cownikiem do porozumienia.

— Mamy jeszcze wolne 
miejsca w naszym ośrodku w 
Kąśnej na miesiąc sierpień — 
dodaje pani Szulowa kierują
ca służbą socjalną. Mogliby
śmy parę miejsc odstąpić ja
kiemuś zakładowi.

— A jak to się dzieje, że 
macie tyle miejsc? ‘

— Po prostu załatwiamy. 
Już w zimie myślimy o wcza
sach dla naszych pracowni.- 
ków. Ratują nas własne o- 
środki. no i fundusze, których 
na cele socjalne nie szczędzi
my.

Dalszy ciąg o problemie wcza
sów w następnym numerze 
„Głosu”.

UJRCZYSLAW. GIL
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TJ7 hucie z niebe'Pieczeństwem pożaru stykamy tłę 
yy dosłownie każdego dnia. 1 dlatego, obecny okres 

wzmożonego pogotowia, wynikający z długotrwa
łej posuchy i spiekoty, nikogo tutaj nie zaskoczył. Akcja 
profilaktyczna, gdyż na to kładzie się głównie nacisk, 
przynosi owoce. Dobrą obrano w hucie drogę. Wszak gdy 
wybuchnie pożar, już jest za późno na jakąkolwiek pracę. 
Pozostaje ratować to, co jeszcze jest do uratowania...

Dokonuje więc nasza hutnicza Straż Pożarna systema
tycznych kontroli. Drepcą fachowcy w granatowych mun
durach po wydziałach, zaglądają w każdy kąt. Nic nie uj
dzie ich bacznym oczom. W przypadku lekkiego narusze
nia przepisów przeciwpożarowych i w dodatku gdy zdarza 
się to po raz pierwszy, zwracają uwagę zainteresowanym 
pracownikom. Dokonują wpisu do książki, jako że słowa 
zawsze są ulotne. Gorzej bywa w przypadkach lekcewa
żenia strażackich meldunków i ostrzeżeń. Wtedy w ruch 
idą mandaty.

Pożary wciąż groźne
W ub. roku nie obeszło się bez nałożenia (w przypad

kach jawnego i ostrego naruszenia przepisów p.-poż.) 71 
mandatów na kwotę 10.450 złotych. Odpowiedzialni za za
niedbania pracownicy musieli zapłacić grzywny, nic nie 
pomogło. Myślę jednak, że w sumie mogą być mimo 
wszystko zadowoleni. Gdyby bowiem doszło do pożaru, 
a tam gdzie nieporządek, brud, lekceważenie przepisów — 
bardzo o to łatwo, konsekwencje byłyby o wiele smutniej
sze. Za okres I półrocza mandatów było już relatywnie 
dużo mniej. Nałożyła ich Straż tylko 17, a do zapłacenia 
pozostaje kwota 2.900 złotych.

Dobrze zdają egzamin kompleksowe kontrole wy
konywane w całych zakładach i wydziałach huty. Prze
prowadzono takich kontroli 54. Ponadto — 535 kontroli 
doraźnych. Wszędzie rozmieszczone są gaśnice. Straż dy
sponuje wspaniałym, supernowoczesnym sprzętem tech
nicznym. Takim, jakiego może jej pozazdrościć Straż Po
żarna miasta Krakowa. Jesteśmy zatem dobrze przygoto
wani na każdą ewentualność.

Pogotowie, czujność — musi jednak stale obowiązywać. 
A’a każdym stanowisku pracy. Wszędzie! (jd)

Upal, nie upał — pracować trzeba...
Fot. JACEK WCISŁO

Jakość produkcji - funkcją kultury pracy

Kolejarz — też hutnik. 
Bez niego praca kombinatu 
nie byłaby możliwa nawet 
przez jedną dobę. I dlatego 
w tej rubryce mieścić się 
będą również portrety przo
dujących pracowników Za
kładu Transportu Kolejo
wego HiL oraz innych po
mocniczych służb kombina
tu.

Teodor Głuch należy do 
grona najstarszych stażem 
pracowników Transportu 
Kolejowego HiL. Rozpoczął 
bowiem pracę w 1954 roku, 
a więc z górą 20 lat temu. 
Przez cały ten czas dobrze 
■•ykonuje swe obowiązki 
.awodowe. Uniknął jakiej
kolwiek awarii, nie mówiąc 
już o wypadku. Jest obecnie 
starszym ustawiaczem. Ja
ka to praca? Posłuchajmy 
co sam na ten temat mówi:

— Nie jest to łatwa, ani 
lekka praca. Odbywa się 
zawsze na otwartym polu, 
czy to piątek czy świątek, 
czy słońce czy deszcz, śnieg, 
mróz. Jest to poza tym nie
bezpieczna praca, zdarzają

Podejmując w hucie kampanię generalnej poprawy jakości 
wyrobów, założono w programie na rok bieżący wygospoda
rowanie efektów w wysokości 200 milionów złotych. Składa 
się na to zmniejszenie strat z tytułu przeklasyfikować wyro
bów, obniżenie strat na wybrakach i reklamacjach oraz pod
niesienie wskaźnika udziału wyrobów I gatunku w całej pro
dukcji kombinatu.
Mamy już za sobą półrocze, 

można więc pokusić się o pró
bę bilansu. Jakie uzyskaliśmy 
do tej pory efekty? Jaką do
szliśmy do nich drogą? O 
sprawach kampanii jakościo
wej rozmawiam z szefem 
Działu Kontroli Jakości HiL, 
mgr inż. Janem Kusiakiem.

Dotychczasowy, dający się 
wyliczyć efekt, kształtuje się 
w okresie pierwszego półrocza 
w wysokości ok. 89 milionów 
złotych. Wynosi więc nieco 
mniej niż połowa założonego 
na cały rok rezultatu. Decydu
jącą w naszej hucie sprawą 
jest obniżenie wybraku w Za
kładzie Stalowniczym oraz po
prawa uzysku I gatunku w 
zakresie wyrobów wszystkich 
wydziałów dających finalną 
produkcję.

W Zakładzie Stalowniczym 
udało się obniżyć wybrak w 
stosunku do ub. roku (mówię 
o stali martenowskiej) z 2.98 
proc, na 2.85 proc., a w odnie
sieniu do stali konwertorowej, 
z 2.32 proc, na 2.05 proc. W 
Zakładzie Walcownie Zimne 
Blach rezultaty są również do
bre. Przykładowo: w asorty
mencie blachy czarnej nastą
pił wzrost uzysku z 88,8 proc, 
na 92,3 proc. Natomiast w a- 
sortymencie blachy ocynowa
nej elektrolitycznie uzysk pod
niósł się z 84,7 proc, na 85.8 
proc.

Szczególnie ważną sprawą 
jest poprawa jakości blach do
starczanych przez hutę dla 
przemysłu motoryzacyjnego. 
Blachy karoseryjne. ich jakość 
charakteryzuje wskaźnik uzy

Z życia organizacji związkowej HiL

...płacę, a co otrzymuję wzamian?
Słyszę często rozmowy to

czące się wśród załogi. 
Nie jeden raz przewija się 

w nich temat: jakie korzyści 
daje mi przynależność związ
kowa? Co otrzymuję w za
mian za składkę? Rozważania 
te są — jak stwierdziłem — 
bardzo jednostronne. Niejeden 
stara się absolutnie wszystko 
przeliczyć na złotówki. A te
go się nie da.

Rozumuje się w toku dys
kusji mniej więcej tak: płacę 
składkę co miesiąc. Obliczam 
ile to wynosi w ciągu roku. 
Następnie sumuję korzyści: 
wczasy otrzymałem? Zapomo
gę? Bilet powrotny z' urlopu? 
Inne świadczenia?

Bilans wypada albo korzy
stnie, albo i nie. Jestem prze- 

się niestety dość często wy
padki. Potrzeba z naszej 
strony ciągłego napięcia, 
uwagi i stałej czujności. Lu- ' 
bię jednak tę moją pracę. 
Przyzwyczaiłem się do niej. 
Nie zamieniłbym jej na żad
ną inną...

Teodor Głuch dał się po
znać jako zaangażowany 
aktywista związkowy. Przez 
okres kadencji był przewod
niczącym Rady Wydziało
wej w Wydz. W-713. Obe
cnie zajmuje się sprawami 
socjalno-bytowymi załogi. 
Wykazuje dużo troski o to, 
aby warunki pracy były do
bre, a wypoczynek — mak
symalnie mógł regenerować 
siły.

Zdanie kierownictwa o 
moim rozmówcy da się wy
razić krótko tak: skromny, 
ale nadzwyczaj rzetelny 
człowiek. Pracownik, na 
którym zawsze można po
legać. Chętny do pracy spo
łecznej: z każdego powie
rzonego zadania wywiązuje 
się dobrze i w terminie.

Po pracy zawodowej naj
chętniej wypoczywa z dala 
od miasta, na wycieczkach 
turystycznych, rajdach i 
zlotach. Jest ich zagorzałym J 
zwolennikiem. (jd) (

świadczony, że przy rzetelnym 
rachunku, wynik takich fi
nansowych dywagacji może 
być tylko jeden. Przynależ
ność związkowa na pewno się 
opłaca. Wszak wykorzystanie 
wczasów, raz w ciągu roku i 
tylko wczasów już rekompen
suje w pełni składkę. A inne 
korzyści, że wymienię tylko 
korzystanie z kasy zapomogo
wo-pożyczkowej, której wszy
scy jesteśmy gorącymi zwo
lennikami?

Nie wszystko jednak daje 
się sprowadzić do pieniędzy. 
Jeżeli głębiej się zastanowić 
nad sprawą dojrzeć można i 
inne korzyść;, już finansowo 
niewymierne, ale przecież dla 
nas wszystkich bardzo ważkie.

Refleksje, które tutaj przy
taczam nasunęły mi się pod
czas ostatniego posiedzenia 
Prezydium Zw. Rady Kombi
natu. Omawiano na nim i za
twierdzano program poprawy 
warunków pracy i stanu bhp 
załogi huty na rok bieżący. 
Program ten powstał w wyni
ku przeprowadzonego niedaw
no społecznego przeglądu wa
runków pracy w hucie „Wio
sna — 76". Była to wielka i 
niezwykle ważna akcja. Było 
to konkretne działanie na 
korzyść każdego z nas, 
pracownika huty. Jeżeli nie 
podjęłaby tej sprawy organi
zacja związkowa, któż zająłby 
się nią? Kto wystąpiłby w 
naszym interesie? A przecież 
poprawa warunków naszej 
pracy, to lżejsza i przyjem
niejsza robota, to eliminowa
nie zagrożeń dla życia i zdro
wia, to wyższa kultura 
pracy. Chyba nam na tym za
leży!

Jak wielką był sprawą tego
roczny przegląd niech świad
czy kilka liczb. Brało w nim 
udział ponad 900 aktywistów 
związkowych. Sformułowali 
oni, w wyniku przeprowadzo
nego w wydziałach przeglądu, 
1.473 konkretne wnioski (te 
właśnie wnioski które składa
ją się na program). Jest to o- 
gromna społeczna robota, 
której rola i znaczenie — do 
żadnych sum pieniędzy po
równać się nie daje,

sku I gatunku, który wzrósł z 
74,7 na 83,5 proc.

Zarówno załogi Zakładu 
Stalowniczego jak i Zakładu 
Walcownie Zimne Blach zro
biły w kampanii jakościowej 
duży krok naprzód. Należy im 
się uznanie za podjęcie i sku
teczne zrealizowanie własnych 
programów poprawy jakości.

Bardzo dobrze spisała się 
również załoga Zakładu Wiel
kopiecowego. Poprawiła ona 
jakość surówki zmniejszając 
jej niekondycyjność (siarka) z 
11,5 proc, na 6,9 proc. Stabilną 
jakość koksu uzyskała załoga 
ZK, a wiadomo jakie to waż
ne dla dobrej pracy wiclko- 
piecowników. Znaczne efekty 
uzyskała także załoga Wy
działu Profili Giętych HiL w 
Bochni.

Nie od dziś w kampanii ja
kościowej prym wiodą Mło
dzieżowe Brygady Dobrej Ja
kości. Na wyróżnienie zasłu
żyła sobie szczególnie brygada 
ze zmiany „B” Oddziału Wkła
dek Izolacyjnych ZO (bryga
dzista Stanisław Hadala). Bar
dzo dobrze pracuje MBDJ ze 
zmiany „C" Walcowni Drutu 
(brygadzista Stanisław Bugaj
ski). W czołówce najlepszych 
utrzymują się brygady: ze 
zmiany „B" agregatu cięcia w 
ZB-B-1 (brygadzista Stanisław 
Majka), ze zmiany „B" wal
carki czteroklatkowej ZB-B-2 
(brygadzista Bogdan Macie
jewski).

To byłyby plusy. Nie wni
kam oczywiście w szczegóły, 
artykuł przybrałby bowiem 
zbyt duże rozmiary. Zaryso

wałem tylko problematykę ja
kości. A jakie w obecnej kam
panii jakościowej ujawniają 
się minusy?

Główną sprawą, wskazała 
zresztą na to wyraźnie uchwa
ła VII Zjazdu Partii, jest j a- 
k o ś ć pracy, której funkcję 
stanowi bez wątpienia jakość 
produkcji. W tej dziedzinie, 
poprzez inspekcyyjne kontro
le dokonywane przez Dział 
Kontroli Jakości HiL, stwier
dzono szereg niedociągnięć. 
Wynikają one przede wszyst
kim z nieprzestrzegania przez 
poszczególnych pracowników 
instrukcji technologicznych i 
czynnościowych. Informowani 
są o tym bieżąco kierownicy 
wydziałów. Czy wyciągają od
powiednie wnioski wobec nie
zdyscyplinowanych pracowni
ków, to już inna sprawa. Na
leży przypuszczać, że tak czy
nią...

Wiele niedomagali wynika 
nie tyle ze złej woli pracowni
ków, ile po prostu z małego

Zmotoryzowane ORMO

Od kilku tygodni na uli-

Trzegląd dokonywany jest 
co roku. A najważniejsze, że 
wnioski nie pozostają na pa
pierze. Przekonuje mnie o tym 
fakt rzetelnego rozlicze- 
n i a realizacji ubiegłoroczne
go programu poprawy warun
ków pracy i stanu bhp załogi. 
Otóż spośród 1214 wniosków 
nie wykonano zaledwie 66. 
Wchodzą one zresztą do pro
gramu tegorocznego. Myślę, że 
zostaną wykonane.

Konkretna, rzetelna, jakże 
ważna dla załogi robota. My
ślę, że warto ją dostrzegać i 
również brać pod uwagę przy
wszelkiego rodzaju dyskusjach 
na temat działalności związ
kowej! (jd)

Jak wykonujemy ¿LAJ ?
TABELA WYKONANIA 

ZADAŃ PRODUKCYJNYCH 
HiL DO 6. VII. 1976 R.

Zakład Mat. Ogniotrwałych
wyroby szamotowe 87
wyroby zasadowe 97

Zakład Koksochemiczny
koks ogółem 97
koks wielkopiecowy 100

Zakład Wielkopiecowy 
aglomerat ze spiekalni 1 104
aglomerat ze spiekalni 2 102
surówka 103

Zakład Stalowniczy
stal ogółem 104
stal martenowska 110
stal konwertorowa 99
stal elektryczna £1
wlewnie i osprzęt 100

Zakład Walcowni Zimnych
blacha czarna 10(1
blacha ocynkowana 107
b. ocynowana ogniowo 77
elektrolitycznie 74
blacha karoseryjna 101

Zakład Przetw. Hutn. Bochnia
profile gięte 149

Walcownie Wstępne
kęsiska 107
kęsy 134

Walcownia Slabing
slaby 103 

doświadczenia zawodowego I 
braku znajomości obowiązują
cych w hucie przepisów, które 
w odniesieniu do spraw jako
ści, są i muszą być. bardzo su
rowe. Zwłaszcza młodzi sta
żem pracownicy powinni pod
nosić swoje kwalifikacje. Aby 
im to ułatwić, kierownictwo 
huty opracowuje program spe
cjalnego kursu uwzględniają
cego sprawy jakości. Kursem 
tym będą objęci pracownicy z 
czołowych stanowisk produk
cyjnych.

Co dalej z kampanią jakoś
ciową? Będzie się ona oczy
wiście toczyć nadal. Nie ulega 
bowiem wątpliwości, że rezer
wy są jeszcze duże. Poprawa 
wskaźników jakości produkcji 
jest możliwa w hucie w dal
szym ciągu. Trzeba pamiętać, 
że sprawa ta odgrywa bardzo 
doniosłą rolę. Jakość wyro
bów decyduje bowiem o wy
konaniu planów produkcyj
nych oraz jednocześnie zadań 
gospodarczych.

JERZY DANEK

cach -naszego miasta można 
spotkać samochód marki 
„Warszawa” oznaczony napi
sem „Jednostka Zakładowa 
ORMO Transbud — Nowa 
Huta". Jest to fakt bezprece
densowy a zarazem nie wy
magający komentarzy. Dowo
dzi niezbicie jak bardzo pro
blematyka bezpieczeństwa na 
drogach i w miejscu zamiesz
kania leży na sercu Dyrekcji 
PTSB „Transbud” — Nowa 
Huta, a w szczególności dy
rektorowi naczelnemu — Wło
dzimierzowi Śmietanie — któ
ry podjął decyzję o przekaza
niu tego wycofanego z ruchu 
samochodu, zamiast do kasa
cji — na rzecz Jednostki Za
kładowej CRMO. Pełrte zro
zumienie konieczności przyj
ścia z pomocą jednostce 
ORMO wykazał przewodni
czący Rady Zakładowej Hen
ryk Janik i dyrektor I Od
działu Henryk Gaszyński — 
którzy przyczynili się do prze
prowadzenia niezbędnej na

prawy samochodu. (SB)

Walcownia Gorąca Blach
blacha 116

Walcownia Gorąca Taśm
taśma 91

Walcownia Drobna i Drutu
profile drobne 70
walcówka 19

Wydzirł Rur Zgrzewanych
rury stalowe 105

DOBRE WYNIKI PRODUK
CYJNE uzyskują załogi obu spie
kalni rudy. Wykonały plan da
jąc dodatkowo 3,5 tys. ton aglo
meratu. Równe tempo pracy 
v‘rzymuje załoga Wielkich Pie
ców. Nadwyżka wynosi 2 tys. fon 
surówki. Nie zawiedli stalowni- 
cy huty: wykonali swe zadania 
z nadwyżką 3,8 tys. Jest to za
sługa wyłącznic załogi Stalowni 
Martenowskiej. Dobre rezultaty 
uz, skały załogi wydziałów: Wal- 
cowr: Zgniatacz, Walcowni Sla
bing, Walcowni Gorącej Blach 1 
Wydz. Rur Zgrzewanych.

NIE WYKONALI ZADAŃ sta- 
lownicy z Konwertorowej. Nie
dobór wynosi ok. 500 ton stali. 
Pozostała także w tyle załoga 
Walcowni Drobnych Profili i 
Drutu. Niedobory wynoszą 1,3 
tys. ton profili i 100 ton wal- 
cówki. (jd)
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II liga coraz bliżej!
Po pierwszej turze 3 spotkań wygranych przez 

Hutnika, można już sobie pozwolić na optymizm. 
Tak jak to przewidział trener mgr Steckiw nasi 
piłkarze przewyższają rywali poziomem wyszkole
nia technicznego i taktycznego, szybkością i dyna
miką akcji. Wydaje się, iż obecnie nawet odpor
ność psychiczna, dotychczasowa pięta achillesowa 
Hutnika, nie pozostawia zbyt wiele do życzenia. 
Przypomnijmy, że w spotkaniu z Rakowem w Czę
stochowie przeciwnicy pierwsi strzelili bramkę, a 
mimo to przegrali dość wyraźnie.

Ze strony Zarządu klubu i 
działaczy sekcji piłki nożnej 
jest do kibiców prośba: 
przyjdźcie na stadion wcze
śniej, nie 5 minut przed me
czem. Uniknie się wówczas 
niepotrzebnego tłoku, zdener
wowania. Wówczas na pewno 
wrócimy do domu zadowoleni

Przypominamy jeszcze ak
tualną sytuację w grupie II:

Właśnie z tymże Rakowem 
zmierzy się Hutnik w najbliż
szą niedzielę. Pojedynek ten 
będzie miał dla obydwu dru
żyn ogromne znaczenie. Zwła
szcza dla częstochowian. O ile 
hutnicy mogą jeszcze pozwolić 
sobie na luksus porażki, dla 
Rakowa niedzielne spotkanie 
to ostatnia szansa zachowania 
nadziei na awans. Nie dziwmy 
się zatem, gdy goście rzucą na 
szalę wszystkie swoje umie
jętności i całą ambicję. U- 
miejmy te walory ocenić wła
ściwie, obiektywnie. Przyjmij- 
my ich jak przyjmuje się god
nego siebie rywala. Wszak to 
również hutniczy klub.

Apelujemy przeto o sporto
wy doping. Pomagajmy Hut
nikowi w sposób kulturalny.

O taki właśnie doping proszą 
sami piłkarze.

1. Hutnik 3 6 11— 2
2. Raków 3 4 5— 4
3. Stal 3 2 5—10
4. Radomiak 3 0 2— 7

Oto jeszcze jeden fragment meczu Kadra — Hutnik, 
lot. W. KSIĄŻEK

Ciekawostki
Nowym trenerem II ligi 

koszykówki żeńskiej KS Hut
nik został mgr Jan Muszak — 
dotychczasowy trener junio
rek. Trener inż. Eugeniusz 
Hajto obejmie pracę z junior
kami młodszymi oraz szkolił 
będzie zaplecze koszykówki 
żeńskiej.

Czołowy zawodnik I ligi 
siatkówki męskiej KS Hutnik 
Jerzy Kołodziejski został po
wołany do odbycia służby 
wojskowej i obecnie wystę
puje w barwach Legii War
szawa.

Zespół II ligi piłki ręcznej 
KS Hutnik został wzmocnio
ny zawodnikiem Józefem 
Przybyłą, który po odbyciu 
służby wojskowej i reprezen
towaniu barw WKS Wawel 
zgłosił chęć występowania w 
drużynie Hutnika.

UWAGA RODZICE I
Ośrodek Usług Socjalnych 

podaje terminy wyjazdów i 
powrotów dzieci na kolonie i 
z kolonii.

Wyjazdy na II turnusy: 
Piotrkowice — 11. 07. 76 godz. 
8.00, Jabłonka — 12. 07. 76, 
godz. 8.00, Obóz Stały w Bie
szczadach — 14. 07. 76, godz. 
7.00.

Powroty z I turnusów: 
Piotrkowice — 11. 07. 76. godz. 
14.00, Jabłonka — 12. 07. 76, 
godz. 14.00, Obóz Stały Biesz
czady — 14. 07. 76, godz. 19.00.

Wszystkie odjazdy autobu
sów oraz odbiór dzieci odby
wają.się przy Hali Sportowej 
KS „Hutnik”, ul. Igołomska.

(ew)

Oto zwycięzcy mini-spartakiady zorganizowanej przez TKKF HiL,

Pocztówka z Kołobrzegu

,Dzień Morza"
Kołobrzeg ma latem jakiś niepowtarzalny urok, miłą atmo

sferę. Olbrzymia w tym zasługa wczasowiczów, turystów 
i dzieci. Te ostatnie, roześmiane, w kolorowych chustkach, są 
wszędzie. Najwięcej dzieci i młodzieży przebywa tu z Ko
nina i Dolnego Śląska. Jest bardzo wesoło, młodzież umie 
uprzyjemnić sobie i innym chwile. Na przykład młodzież 
ZSMP z Bielska zorganizowała 60-osobową grupę przebierań
ców, których dobor ubioru i napisy wywołały u przechodniów 
wiele zabawy i humoru. Ponadto towarzyszył im własny ze
spół muzyczny. Ich przemarsz ulicami Kołobrzegu, pobyt na 
molo i w kawiarniach rozbawił mieszkańców tego miasta 
i przybyszów z całego kraju oraz z zagranicy.

W Kołobrzegu i na całym wybrzeżu pięknie przebiegły uro
czystości „Dni Morza" i „Noc Świętojańska", z fajerwerka
mi ogni sztucznych, wiankami, pokazami sprawności mor
skich ratowników oraz różnorodnymi występami artystyczny
mi. Odbyły się koncerty, pokazy mody i przysięga żołnierzy 
LWP Większość tych uroczystości odbyła się w pobli
żu Pomnika Zaślubin Polski z Morzem, gdzie 13 mar
ca 1945 r. Franciszek Niewidziajłło, rzucając w fale Bałtyku 
złoty pierścień wypowiedział słowa ślubowania: „Po ciężkim 
i krwawym trudzie doszliśmy do Ciebie morze. Ślubujemy, że 
Cię nigdy nie opuścimy, boś było, jesteś i będziesz nasze". 
Pierścień zaślubinowy wręczany jest tu laureatom festiwali 
piosenki żołnierskiej.

Spotkałem w Kołobrzegu wiele osób z Nowej Huty i nasze
go Kombinatu. Ich ulubionymi miejscami są plaża, molo i 
park, gdzie odbywają długie spacery. Ścieżki zdrowia już od 
wczesnych godzin rannych tętnią gwarem i życiem. Nowo
czesny Zakład Przyrodoleczniczy wykonuje każdego dnia kil
ka tysięcy różnego rodzaju zabiegów.

KAZIMIERZ RAJCA 
korespondent (na urlopie)

Dobrą propagandą tenisa stoło
wego był występ w Nowej Hucie 
przedstawicieli KRLD. (zdjęcie z 
lewej J. ĆHOJECKIEGO).

Największym powodzeniem u 
chłopców cieszy się zainstalowa
na nad Zalewem trampolina.

Fot. O. HUTNICKI

Sylwetka działacza

JÓZEF KARKOSZKA praco
wnik Okręgowego Przedsię
biorstwa Zbożowo-Młynarskie
go w Nowej Hucie, związał się 
z MZKS Wanda szesnaście lat 
temu. Przez wiele lat pełnił od
powiedzialne funkcje w klubie, 
interesując się głównie sportem 
wyczynowym. Poza klubem In
teresuje się również zagadnie
niami sportu i rekreacji dla 
kobiet i mężczyzn w zakładzie, 
w którym pracuje.

Ponad osiem lat był działa
czem sekcji tenisa stołowego w 
„Wandzie". W okresie tym, tj. 
w 1961 roku sekcja tenisa sto
łowego awansowała do II ligi, 
a w roku 1968 ping-pongiści 
zdobyli drużynowe mistrzostwo 
Polski w pionie federacji bu
dowlanych.

Od 1969 roku pełni funkcję 
kierownika sekcji gimnastyki 
sportowej. Problemom tej sek
cji poświęca wiele wolnego cza
su. Jest łubiany przez młodych 
gimnastyków i cieszy się ich 
wielką sympatią. W konkursie 
organizowanym przez ZMS na 
najlepszego nauczyciela i wy
chowawcę młodzieży, w roku 
szkolnym 1973/74 — zwyciężył.

Za długoletnią pracę społecz
ną i zawodową Józef Karkoszka 
otrzymał wiele odznaczeń i wy
różnień. Między innymi: odzna
kę „Budowniczy. Nowej Huty”, 
srebrną odznakę „Za pracę spo
łeczną dla m. Krakowa”, od
znaką „Zasłużonego Działacza 
Pracowników Przemysłu Spo
żywczego” i odznakę „Działa
cza Krakowskiego Okręgowego 
Związku Piłki Nożnej”. (HT)

ÍU
PTTK HiL

Komisją wio
dącą w Oddzia
le PTTK HiL 
jest Komisja 
Turystyki Gór
skiej. O jej pla
nach i zamie

rzeniach, a 
przede wszyst
kim o dokona
niach, rozma
wiam z przewo
dniczącym KTG 
kol. Leszkiem 
MAZUREM.

— Jak prze
biega wasza 

działalność?
— Dobrze i powiedziałbym — planowo. 

Wszystkie nasze zaplanowane imprezy od
były się w terminie. A więc trzy impre
zy wchodzące w zakres tzw. „Zimowych 
Chodników”. Następnie — „Wiosenny 
Zlot Turystów Górskich” z metą na Tur
baczu. Odbyły się już także cztery etapy 
„Rajdu Turystów Górskich na Raty”. O- 
statnio, w ub. niedzielę, byliśmy na ko
lejnej wycieczce wchodzącej w skład tego 
rajdu. Meta znajdowała się w Muszynie.

KTG - plany i zamierzenia

¿BUZA SIĘ NIEDZIELA! - NIE SIEDŹ W DOMU 

PRZED TELEWIZOREM - WYJEDZ ZA MIASTO 

NA ZIELONĄ TRAWKĘ I WRÓĆ NA GODZINĘ 17 

DOPINGOWAĆ HUTNIKA W MECZU Z RAKOWEM!

— Co przygotowuje wasza komisja te
raz?

— Naszą najbliższą imprezą jest wy
cieczka szkoleniowa dla aktywu, w Bes
kid Niski i Bieszczady. Odbędzie się ona 
w dniach od 22 do 25 lipca br. Przygoto
wujemy już także udział turystów gór
skich HiL w XXI Międzynarodowym Raj
dzie Przyjaźni „Szlakami Lenina”. Planu
jemy udział ok. 400 osób, tj. mniej więcej 
tyle samo, co w ub. roku.

W październiku odbędzie się „Jesienny 
Zlot Turystów Górskich” z metą w Ko- 
sarzyskach. Wyjazd w dniu 16 październi
ka, powrót — 17 października. Dla ucze
stników przygotowujemy trzy trasy gór
skie. Meta w Suchej Dolinie.

Zakończenie sezonu turystów górskich, 
połączone z podsumowaniem „Rajdu Gór
skiego na Raty” odbędzie się w dniu 7 li
stopada, w schronisku na Przehybie.

Ostatnią naszą imprezą w bież, roku bę
dzie „Zimowy Gwiaździsty Zlot” na Ma
gurze Wilkowickiej.

— Imprez zapowiada się zatem sporo. 
Chciałbym Cię jeszcze zapytać: co nowego 
w działalności Komisji? Jakie podejmuje
cie notce sprawy?

— Sędziowie działający na naszych tra
sach otrzymali obecnie większe upraw
nienia. Teraz nie tylko prowadzą turystów 
po trasie i kierują nią, ale wydają uczest
nikom wszelkie zaświadczenia. To pociąg
nięcie uprościło działalność organizatorów, 
zwykle bardzo zapracowanych na mecie.

Cieszy mnie bardzo fakt licznego udzia
łu w „Rajdzie Górskim na Raty” hutni
czej młodzieży. Będziemy dążyć do tego, 
aby wyróżniających się młodych tury
stów przeszkolić na przodowników GOT, 
a tym samym zasilić kadrę naszego akty
wu.

Aktualnie prowadzone są egzaminy na 
poszerzenie uprawnień (teren) 1 na nowe 
uprawnienia przodowników GOT. Spra
wa ta wiąże się z dokonaną w naszym 
kraju reformą administracji. W przyszłym 
roku egzaminy będą się już odbywały w 
Wojewódzkiej KTG w Krakowie.

— Dziękuję za rozmowę. Życzę, tak jak 
dotąd, pełnej realizacji waszych planów 
i zamierzeń.'

W CZARTAKU
I GORZENIU GÓRNYM

Przykładem udanej, rekreacyjnej wy
cieczki może być wyjazd w ub. sobotą

wielkopiecowników nad Skawę. Rekreacj, 
rekreacją, a jednak pomyśleli organizato
rzy i o czymś dla ducha. Zaproponowali 
uczestnikom wycieczki nie tylko mile spę
dzenie czasu nad rzeką, opalanie się i ką
piel, ale i wycieczkę do pobliskiego Gorze
nia Górnego, do Muzeum im. Emila Ze
gadłowicza.

Zwiedziliśmy dworek, w którym pisarz 
spędził znaczną część swego krótkiego ży
cia i gdzie powstało szereg jego utworów. 
Oglądaliśmy interesujące zbiory, m. in. 
malarstwa i rzeźby, zgromadzone przez 
autora „Powsinogów Beskidzkich” i „Dom
ku z kart”. Muzeum naprawdę ciekawe, 
tym bardziej, że jego ekspozycja mieści 
się w stylowych, autentycznych wnętrzach 
starego dworku. Jedna tylko uwaga: bu
dynek jest mocno nadszarpnięty „zębem 
czasu”, zaniedbany. Jego opiekun — 
PTTK, biedny, nie dysponuje odpowiedni
mi funduszami na remont. Konieczna jest 
interwencja, bowiem koszty remontu za 
parę lat będą na pewno wielokrotnie wyż- 
szel

ZLOT WODNIAKÓW
I PIECHURÓW 

DOLINĄ WISŁOKU

Po raz drugi przygotowywana jest 
wspólna Impreza Komisji Turystyki Pie
szej 1 Klubu Turystyki Wodnej „Wiking” 
— „Zlot Wodniaków i Piechurów”. Tego 
roku Zlot odbędzie się w dniach 22—25 
lipca, w Dolnie Wisłoku, na trasie Frysz
tak—Rzeszów. O szczegółach Zlotu napiszę 
w następnym numerze „Głosu”, (jd)
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Było to podczas remontu 
„jedynki”. Remont i mon
taż nowego mostu zasypo

wego odbił się głośnym echem 
w Polsce. Z dwóch powodów: 
skrócono czas remontu, no i 
zmontowano ten most. Niby 
nic wielkiego. Inżynier Przy
bylski z WKS-u. gdzie wyko
nywano poszczególne elemen
ty mostu widząc dzieło ukoń
czone zapytał:

— Chłopaki, jak wy to zło
żyliście? — i kręcił głową z 
podziwem. A oni dopasowy
wali, tak na milimetry, każdy 
element. Jeśli zaszła potrzeba, 
to nawet szlifierką szlifowali.

Wtedy to. tam. przy remon
towanym wielkim piecu nr 1 
nigr inż. Grzegorz Wilk po
wiedział do mnie:

— Proszę pana, nie dziś, nie 
jutro. Spotkajmy się po za
kończeniu remontu. Pan rozu
mie, tu na chwilę nie można 
wyłączyć się z tego, co się wo
kół dzieje...

— No. po prostu nie ma 
czasu na rozmowy — dodał 
Władysław Gaweł, zastępca 
Wilka.

Zapisałem numer telefonu, 
mieliśmy się kontaktować i 
tak upłynęło przeszło dwa 
miesiące. Mea culpa...

W Wydziale Remontów Hut
niczych, w biurze inżyniera 
Wilka zastaję tylko dwóch z 
czwórki, którą spotkałem pod
czas remontu.

— Władek zdał egzamin na 
AGH i wziął parę dni urlopu 
— mówi o Władku Gawle 
Ptaszek Blady. — Nie ma też 
Józka Gudyki. Zresztą ma 
pan szczęście, że nas pan za
stał. Już jutro wchodzimy na 
..dwójkę". Zacznie się...

Od 6 lipca brygady kiero
wane przez „Griszę” pracować 
będą przy remoncie wielkiego 
pieca nr 2.

— Od dziecka wszyscy mó
wią na mnie Grisza — przy- 
znaje się Grzegorz Wilk. — 
Starszy brat był Wolodią, a ja 
Grisza. Tak zostało; na uczel
ni i teraz w pracy. Wszyscy 
tylko: Grisza! Grisza! Nie 
przeszkadza mi to. W pracy 
każdy ma swój pseudonim. 
Taki to u nas młodzieżowy 
obyczaj.

Grzegorz - Wilk jest absol
wentem AGH. Z Zakładem

Od lewej: Grzegorz Wilk, Józef Gudyka, Władysław Gaweł I Stanisław Blady. 
Foto: Jacek Wcisło

Remontów Hutniczych zwią
zał się jeszcze przed obroną 
dyplomu. Zaczął pracować ja
ko ślusarz, potem, po odbyciu 
stażu, został mistrzem.

— Inżynier Budzowski, o-

— Mówią o nas. że jesteśmy 
zgrani — uzupełnia mistrz 
Blady. — Ale przecież bez 
zgrania, wzajemnego zrozu
mienia i zaufania na tej „je
dynce" nic byśmy nie zrobili.

becnte szef Zakładu, a wów
czas kierownik wydziału, po- 
warunek podstawowy: posia
dali odpowiednie kwalifikacje 
i średnie lufy wyższe wykształ
cenie. Ponadto młodzi wyka
zują się lepszą kondycją fizy
czną. operatywnością. W na
szych warunkach pracy, przy 
wykonywaniu remontów w 
całej hucie, nie jest to bez 
znaczenia. Pracując w ZRH 
można najlepiej poznać hutę. 
Twarda to robota, ale kto ją 
przejdzie, da już sobie radę w 
życiu.

Owszem, dokumentację nam 
stawił na młodych — mówi 
Grisza. — Młodzi spełniali 
dali, opracowaną niby nieźle, 
ale w praktyce zawsze jest 
trochę inaczej. Pamiętani, 
przyjechał raz dyrektor tech
niczny huty, popatrzył na piec 
i do kierownika remontu w 
te słowa: — Coście tu za har- 
cerzyków postawili? — i 
wskazał na nas. Nie powiem, 
był bałagan, ale po remoncie 
dyrektor zmienił zdanie. Tym 
bardziej, że skrót był poważ
ny. Grunt to być razem. Nas

jest tu pięciu w wydziale, co 
tak najbliżej z sobą jesteśmy: 
Grisza, Władek Gaweł, Ma
rian My stek, Jurek Lepak i 
ja. Grisza jest kierownikiem, 
my mistrzami, Marian tech
nologiem, ale tu nie utrzymu
je się żadnego dystansu.

— Jak ma być dystans, gdy 
ja u Staszka zaczynałem swo
je mistrzowanię — dodaje 
śmiejąc się Grzegorz. — On 
był mistrzem prowadzącym, 
ja zwykłym. Wiadomo, prowa
dzący, to taki, którego ochrza- 
niają, karzą... On za wszystko 
odpowiadał.

Do biura Grzegorza Wilka 
bez przerwy ktoś wchodzi, 
ktoś przynosi papiery, wyka
zy. Przychodzą pracownicy, co 
chwilę dzwoni telefon. Naj
częściej mówi się o remoncie 
„dwójki”. W tej sprawie wzy
wają m. in. Grzegorza na o- 
ratywkę do szefa. Staszek 
Rlady musi zaś zająć się stu
dentami odbywającymi prak
tykę w zakładzie. Każdemu z 
nich brakuje czasu.

— Może więc tym razem 
spotkamy się przy remoncie 
„dwójki” — mówię na poże
gnanie.

— Zapraszamy — słyszę — 
ale tam też będzie gorąco.

Mieczysław Gil

Ten nowy...
Przypominamy, w rubryce „Pytajniki" opisujemy tylko 

fakty i zdarzenia prawdziwe. Takie, które oburzają i dener
wują ludzi młodych, takie, z którymi młodzi się nie zgadzają.

Dziś przekazuje swoje wrażenia z pierwszej pracy młody 
Marian B.

— Długo zastanawiałem się, gdzie podjąć pracę — mówi 
Marian — i od kolegi dowiedziałem się, że są wolne miejsca 
w Zakładach Mleczarskich w Krzesławicach. Pomyślałem: 
spróbuję.

— Będzie pan woził nabiał do sklepów — powiedział ml 
kierownik. — Niech pan uważa i nie będzie gapą.

— Nie dano mi żadnego ubrania roboczego, żadnej szafki 
na własne rzeczy. Musiałem wszystkiego pilnować, bo ciągle 
coś ginęło. Pierwszego dnia skradziono mi 5 kilogramów s~ra. 
Magazynier tylko pokrzykiwał, szybciej! szybciej! — a w 
sklepie trzeba się rozliczyć. Przypatrzyłem się dobrze, jak 
tam pracują, jak na lewo upłynniają śmietanę. Rozlewa się 
ją do takich samych butelek jak mleko i tak samo się ją 
kapsluje, z tym, że zainteresowani znaczą butelki ze śmietaną, 
żeby się nie pomylić. Nie będę tu opowiadał szczegółów.

— Chałatem być uczciwym i sumiennym w pracy, lecz nie 
było to łatwe. Dlatego po przemyśleniu postanowiłem się 
zwolnić. Gdy odchodziłem pani z kadr powiedziała; — Widać, 
że to nie dla pana robota.

Skąd ona o tym wiedziała?.™
Zanotował: JAN KATON s
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Z żelaznym szlakiem 
związał swój los

Nie samą pracą...
Nie samą pracą żyją młodzi pracownicy „Montinu". W tych 

dniach, do własnego ośrodka wypoczynkowego w Kąśnej wyje
chała młodzież ze szkoły przyzakładowej. Młodzi chłopcy, w licz
bie czterdziestu, będą tam wypoczywać i pracować przy robo
tach wykończeniowych, jako że ośrodek jest w stadium urucha
miania. Patronat nad budową sprawowała organizacja ZSMP.

Młodzi, którzy pracowali w ramach FASM-u za zarobione pie
niądze wyjeżdżają za tydzień na Węgry. Na podobnych zasa
dach młodzież „Montinu" jeździ do Związku Radzieckiego i NRD. 
Z przyczyn niezależnych od ZSMP nie doszły do skutku wczasy 
młodzieżowe. Większość młodych pracowników korzysta z wcza
sów organizowanych przez służbę socjalną zakładu, a ponieważ 
w „Montinie” wczasy zapewnia się każdemu — nie skorzystano 
z tej propozycji.

Cieszą się natomiast dużym powodzeniem sobotnio-niedzielne 
wyjazdy do Jerzmanowic. Jerzmanowice, to gmina, którą opie
kuje się „Montin”. Stąd też trwała jest współpraca między Za
rządem Zakładowym i Zarządem Gminnym ZSMP. Tam orga
nizuje się wypoczynek i rozgrywa meczć w różnych konkuren
cjach sportowych. Ostatni mecz piłkarski, o beczkę piwa, za
kończył się wynikiem remisowym, a piwo wypito wspólnie. 
Piłka nożna cieszy się wśród pracowników dużym powodzeniem. 
Są nie tylko kibice, ale i zawodnicy. Aktualnie rozgrywa się 
mecze między poszczególnymi wydziałami o puchar ufundowany 
przez dyrektora naczelnego mgr inż. Adama Bieguna. Walka 
o wiele bardziej ambitna niż na boiskach ligowych.

Szykują się też młodzi „montinowcy” do pomocy Jerzmanowi
com w czasie żniw. „Każdy kłos na wagę złota" — to wspól
na akcja młodzieży Jerzmanowic 1 „Montinu". Wieczorem zaś 
po ciężkiej pracy żniwnej przewiduje się różne imprezy kultu
ralno-wypoczynkowe i autentyczną „Dyskotękę pod wierzbą".

„Głos Młodych” zapowiada wysłanie do Jerzmanowic swego 
specjalnego wysłannika.

Marian Skóra ma 36 lat ży
cia i 18 lat pracy zawodowej. 
Z prostego rachunku wynika, 
że połowę życia związał z 
Hutą im. Lenina, z transpor
tem kolejowym. Jako ślusarz 
spawacz pracuje w brygadzie 
remontów lokomotyw spalino
wych W-73. Wyróżnia się tu

zarówno przygotowaniem za
wodowym jak i samodzielno
ścią w podejmowaniu decyzji. 
Przy usuwaniu skutków awa
rii w taborze znamienne jest, 
że gdy Skóra zabierze się do 
roboty, to ustawienie pocią
gów przebiega bez dodatko
wych strat — mówi kierownik 
W-73 inż. Tadeusz Nieć. Ta
kich ludzi jak Skó a zwykłe 
się określać, jako fachowców 
o złotych rękach. Z każdej 
sytuacji znajdują oni wyjście, 
a powierzoną robotę wykony- 
ją po mistrzowsku.

Marian Skóra jest także 
pracownikiem pogotowia tech- 
niczengo huty, dodajmy, pra
cownikiem wiodącym. Po
wierzono mu cały sprzęt po
gotowia, dlatego też popular
nie zwany jest dyrektorem 
technicznym ds. pogotowia...

Przyjemnie pracuje się z 
dobrą opinią u kierownictwa, 
w gronie kolegów, którzy zna
ją Skórę jako dobrego facho
wca i człowieka z inicjatywą.

(R)

SXS
NA PRZYKŁAD: 

WIERSZ KAWINSKIEGO
Kilkakrotnie namawiałem do 

bieżącej lektury książek poety
ckich. Uważam bowiem, że ża
den rodzaj sztuki nie pobudza 
tak wyobraźni i nie rozwija 
umysłu jak poezja właśnie. Ale 
trzeba się nauczyć ją czytać: nie 
całymi tomami, od pierwszej do 
ostatniej strony, ale poszczegól
nymi utworami, fragmentami, 
wreszcie pojedynczymi metafo
rami. Przeglądałem ostatni to
mik Wojciecha Sawińskie- 
g o pt. „Lustro dnia” i zwróci
łem uwagę na następujący 
wiersz:
„w szarej godzinie 
przybliża się przeszłość 
jak płomienna rzeka 
w której spłonęły 
równina miasto na skale 
nieruchoma księga praw 
trawa wielki zegar ogród i i'óz

w szartj minucie 
spotykam twoje kroki 
na nie istniejących schodach 
w kurzu wiosennym w czasie 
bezsennym w korytarzu 

jtlodącym

POLSKIEJ LITERATURY
I, WSPÓŁCZESNEJ

na przestrzał
w szarej sekundzie 
pulsują ziarna krwi 
zasypiam chory niemowa 
na tle mroźnego wizerunku nieba 
gdy północ wchodzi w suche 
muszle oczu zapisując to 
co dawno we mnie zapisane

w szarej smudze leży nieruchomo 
miejsce po nas 
lekka kropla zdziwienia"

Dlaczego, zaraz wyjaśnię. Za
uważyliście z pewnością, że Ka- 
wiński podzielił utwór na cztery 
części (powiedziano by niegdyś: 
strofki), a porządek zapewniają 
umieszczone za każdym razem w 
pierwszej linijce określenia c z 8- 
s u, przy tym charakterystyczne 
jest skracanie zjawiska trwania: 
szara godzina, szara minuta, 
szara sekunda, szara smuga; w 
ostatnim fragmencie poeta usi-

łuje zdefiniować to, eo trwa 
krótko i jest w zasadzie nie do 
uchwycenia, w dodatku jest tak 
nietrwale i w momencie może 
zostać zniszczone, jak np. mi
gotanie przegrzanego, przedosta
jącego się przez szyby powie
trza.

A zatem: Kawińsk! rozważa 
zagadnienie czasu, ściślej, jego 
upływu. Ale to nie wszystko: za
wsze pojawia się przydawka: 
szara. Dla każdego staje się 
oczywiste, że idzie tutaj o tzw. 
szarą godzinę, zmierzch, kiedy 
człowiek najczęściej zastanawia 
się nad sobą, powraca do prze
szłości, wspomina. Więc nie czas 
w rozumieniu fizykalnym, ale 
psychologicznym, ludzkim, jest 
tu najważniejszy.

Przypatrzmy się teraz metafo
ryce kolejnych cząstek wiersza. 
W pierwszej sugeruje on» kra

jobraz bajkowy: płomienna rze
ka, miasto na skale, trawa, wiel
ki zegar, ogród i wóz; w drugiej
— panuje wiosenny optymizm, 
podmiot liryczny ma poczucie 
otwartej przestrzeni: w trzeciej 
atmosfera zmienia się, mowa jest 
teraz o chorobie, o mroźnym wi
zerunku nieba, zapowiada się 
nadejście północy, starości; w 
czwartej pozostaje tylko: miej
sce po nas.

Kawiński niczego nie powie
dział wprost, tak jak powinien 
postępować poeta nowoczesny, 
stwarzający tylko tzw. ekwi
walenty dręczących podmiot 
myśli i wzruszeń. A o czym pod
miot rozmyśla? Przecież o życiu
— dzieciństwie, młodości, wieku 
dojrzałym i starości, a w koń
cu o nieuchronnym kresie ka
żdego istnienia: od znikomości 
egzystencji ludzkiej,. kiedy pa
trzy się na nią z perspektywy 
uciekającego w tempie piorunu
jącym czasu. Dużo można powie
dzieć o poecie po przeczytaniu 
tego wiersza: że uprawia poezję 
filozofującą, zajmuje się proble
mami egzystencjalnymi, dobrze 
zna współczesny warsztat.

JACEK KAJTOCH <

Wydział Oświaty i Wychowania UD w Krakowie — Nowej 
Hucie prosi uprzejmie o wydrukowanie następującego sprosto
wania do notatki Mieczysława Gila pt. „Spór o..." zamieszczo- 
ńej w nrze 20 (21—27. V. 76):

Nowe przedszkole mające powstać na pograniczu osiedli XX- 
lecia PRL i Niepodległości przeznaczone jest dla dzieci tego 
ostatniego. Aktualnie w rejonie obydwu wymienionych osiedli 
istnieje jedno przedszkole (Nr 115) dysponujące 150 miejscami. 
W rekrutacji na rok szkolny 1976/77 zgłoszono do przyjęcia 266 
dzieci, czyli o 116 więcej. Zasiedlanie bloków na oś. Niepodległo
ści nie jest zakończone i trwa nadal budowa, co oznacza, że 
zgłoszeń będzie przybywać. Ponadto nadwyżka dzieci zgłoszo
nych do Przedszkola Nr 143 na sąsiednim osiedlu Kościuszkow
skim wynosi 112. Cyfry te wystarczająco świadczą o zasadności 
decyzji budowy w Południowej części Bieńczyc nowego przed
szkola.

Na osiedlu XX-lecia PRL trwa spór o nową lokalizację placu 
zabaw, co nie pozwala zagospodarować wymontowanych — 
w związku z budową przedszkola urządzeń. Konstrukcje te są 
zabezpieczone przed zniszczeniem i będą osadzone na nowym 
miejscu, kiedy tylko zostanie w tej sprawie osiągnięta zgoda 
wśród mieszkańców.

Inspektor Oświaty i Wychowania 
mgr TADEUSZ RYBCZYK

Od autora:
Cieszy niezmiernie reakcja na artykuł — smuci, łe Jest to 

tylko sprostowanie. Nieustosunkowanie się do podstawowych 
problemów zawartych w artykule pozostawia autora w przeko
naniu te:

— budowa przedszkoli w nowych osiedlach jest w dalszym 
ciągu nieprzemyślana i dziełem przypadku,

— sprawą placów zabaw i boisk sportowych dla młodzieży, 
niestety, zainteresowana jest tylko młodzież,

— nic wszyscy wiedzą, że hutnik po nocnej zmianie musi spać 
w d'ieu ck. 7 godzin; place zabaw i boiska pod oknami bloków 
bynajmniej nie działają usypiająco,

— w dalszym ciągu pozostawia wiele do życzenia praca pro
jektantów oraz opiniujących i zatwierdzających projekty no
wych osiedli. t

O szczegółach, autor chętnie podyskutuje.
MIECZYSŁAW GIK
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Podczas gdy część „mieszczuchów” wygrzewa się na pla
żach, wędrując z plecakiem po górach, wojażuje za gra
nicą, większość pracuje i wypoczywa na terenie własne

go osiedla, w mieście. Niektórzy z różnych przyczyn spędzają 
również urlop w mieście. Dlatego też sprawy rekreacji i wy
poczynku w mieście są coraz poważniej traktowane przez go
spodarzy naszej dzielnicy i zakłady pracy.

Jedni lubią spokój, spacery, samotne wędrówki. Wpraw
dzie takich miejsc w Nowej Hucie jest coraz mniej, gdy ktoś 
jednak szuka, znajdzie jeszcze trochę przestrzeni w Lasku 
Mogilskim, nad Wisłą. Przy tym jednak dzwonimy^ra alarm 
— nie szukajmy ustronnych miejsc na siłę. W osiedlach pe
ryferyjnych uprawne zagony ziemi w pobliżu bloków miesz
kalnych są wydeptane ścieżkami. W zbożu powstały legowi
ska, w sąsiedztwie których uganiają się dzieci za makami 
i bławatkami... Szanujmy zboże... szanujmy chleb! Tym we
zwaniem kończymy nasze dywagacje na temat indywidual
nego wypoczynku, życząc jego amatorom dużo słońca.

Natomiast miłośnikom masowych imprez zakłady pracy 
proponują szereg atrakcji.

Fot. O. HUTNICKI

NAD ZALEWEM
W najbliższą sobotę i nie

dzielę organizatorem wypo
czynku nad Zalewem są Za
kłady Betoniarskie i Żelbeto
we w Łęgu.

O godzinie 16 w sobotę roz
poczyna się międzyzakładowy 
turniej siatkówki, kometki i 
rzutek do tarczy. Zwycięzcy 
otrzvmają nagrody. O godz. 18

NA FORCIE W MISTRZEJOWICACH
Mieszkańcom Mistrzejowic 

sobotnie i niedzielne popołud
nie pragnie uprzyjemnić „Bu- 
dostal-2”, który jest organiza
torem imprez w batowickim 
forcie. Przewiduje się wiele 
gier i zabaw zręcznościowych

PORADNIA 
PRZEDMAŁŻEŃSKA 

I RODZINNA W ZDK HiL
Towarzystwo Planowania 

Rodziny zaprasza wszystkich, 
których pragnieniem jest mą
dre kształtowanie spraw wła
snego życia małżeńskiego i ro
dzinnego do Poradni Przed

i AT O
J W MIEŚCIE

Wyjeżdżamy na wycieczkę

rozpoczyna się koncert ludo
wej orkiestry dętej z Lubo- 
rzycy.

W niedzielę o godz. 19 — 
finał turnieju sportowego. O 
godz. 17.15 wystąpią kolejno 
regionalne zespoły — „Miet- 
niowacy” z Mietniowa, „Czer
wone maki” z Czarnochowic, 
„Jacy tacy” z Modlnicy.

dla dzieci i dorosłych, występy 
zespołów artystycznych... Nie 
bez znaczenia jest również 
wiadomość, że przez cały czas 
będzie czynny bufet z napo
jami, słodyczami i kanapka
mi...

małżeńskiej i Rodzinnej. Po
radnia czynna jest w godzi
nach: od 17.00 do 20.00 w lo
kalu Klubu Zakładowego Do
mu Kultury Huty im. Lenina 
osiedle Młodości 1 tel. 438-90. 
Porad bezpłatnie udzielają: w 
poniedziałki — lekarz seksuo
log. w środy — lekarz psycho
log. (ew)

Staraniem ro
dzin mieszkań
ców Pleszowa. 
którzy polegli 
w II wojnie 
światowej, od
słonięto tablicę 
pamiątkową. 
Uwieczniono 
na niej nazwi
ska tych, któ
rzy oddali ży
cie w obronie 
Ojczyzny. Pa
mięć o nich 
jest wciąż ży
wa w sercach 
pleszowian.

Wielu nade wszystko uwiel
bia wycieczkę. Dla nich przed
siębiorstwa nowohuckie orga
nizują sobotnio-niedzielne wy
jazdy autokarami. Może u- 
czestniczyć w nich każdy chęt
ny pracownik, który chce po
znać piękno kraju, lubi przy
godę i wędrówki. To czy się 
wróci z wycieczki zadowolo
nym, zależy nie tylko od pro
gramu i pogody, lecz także od 
tego jak się na wycieczkę ubie- 
rzemy.

Ubiór — powinień być lekki, 
przewiewny i praktyczny. U- 
silnie odradzam na taką oka
zję (jak to się niestey często 
zdarza) „kreacji“. Bowiem 
przebywanie kilka godzin w 
autobusie nie sprzyja elegancji, 
nie znaczy to wcale, że nie 
należy wyglądać schludnie. 
Proponowałbym zatem spo
dnie. popularne teksasy, dla 
kobiet mogą być spódniczki z 
niemnącego materiału. Bluzki 
i koszule nie powinny być z 
włókien sztucznych, są po pro
stu nieprzewiewne. Na wszelki 
wypadek można zabrać ze sobą 
sweter i wiatrówkę.

Obuwie — na wycieczkę

„NIEDZIELA W MIEŚCIE” (KUPON)

Imię I nazwisko............................................................................................
Adres .......................................................................................................... ..

Która sobota i niedziela najbardziej Ci się podobała (można 
podaó nazwę organizatora) ..................................................................

No i po co taki sklep?
Kilka tygodni temu z przy

jemnością poinformowaliśmy 
naszych czytelników o otwar
ciu w os. Handlowym nowego 
sklepu z artykułami motory
zacyjnymi Jego gospodarzem 
jest oczywiście „Polmozbyt”, 
który otwierając w naszej 
dzielnicy swoją kolejną pla
cówkę. poświęconą wyłącznie 
użytkownikom „syren” i „da- 
ci”, uczynił to — jak należy 
się domyślać — w trosce o 
klienta. Ale tylko domyślać, 
bo w rzeczywistości beztroska 
„Polmozbytu” pod względem 
zaopatrzenia tego właśnie 
sklepu, jest absolutna. Toteż 
trudno nie solidaryzować się 
z licznymi klientami, zapytu
jącymi po co otwierano ten 
sklep, skoro 1 tak nowohuccy 
posiadacze ..syren” zmuszeni 
są jeździć do Krakowa gdzie 
braki w zaopatrzeniu są we
dług nich mniejsze. Apeluje
my zatem do dyrekcji „Pol
mozbytu” o sprawiedliwszy 
podział masy towarowej.

(okt.)

Kasowniki w tramwajach 
zamiast automatów

Z dniem 5 lipca Miejskie 
Przedsiębiorstwo Komunikacyj
ne wprowadza we wszystkich 
wagonach tramwajowych ka
sowniki dziurkujące w miejsce 
automatów do sprzedaży bile
tów. Prosi się więc o wcześniej
sze zaopatrywanie się w bilety 
w kioskach „Ruch” i punktach 
sprzedaży prowadzonych przez 
MPK. (R) 

krajoznawczą ubieramy wy
godne, najlepiej addidasy lub 
inne miękkie, koniecznie na 
płaskim obcasie. Odradzam pa
niom ubierania obuwia (san
dałów), zwłaszcza tych mod
nych na podwyższonym spo
dzie. Należy pamiętać, że na 
wycieczce zwiedzamy nie tylko 
te miejsca, do których wiedzie 
wygodna asfaltowa droga...

Unikać zabierania bagaży 
noszonych w ręce. Najlepsze 
są. dostępne we wszystkich 
sklepach z artykułami sporto
wymi, chlebaki. Na każdą wy
cieczkę zabrać tylko prowiant 
suchy. Napoje, to przede wszy
stkim herbata w termosie. 
Absolutnie nie zabierać alko
holu, przecież nie po to wybie
ramy się z domu, aby na drugi 
dzień leczyć kaca.

Nie powinniśmy się gniewać 
na organizatorów, jeżeli z oka
zji wyjazdu nie zjemy obiadu 
w restauracji. Przebywanie na 
świeżym powietrzu, zwiedzanie 
ciekawych obiektów, dobre sa
mopoczucie i swoboda są wię
cej warte niż siedzenie w za
tłoczonej restauracji.

(H. T.)

ie mą miesiąca aby czy
telnik prasy nie natknął 
się na publikacje poświę

cone sprawom kształcenia kie
rowców, przy czym z zasady 
dotyczą te publikacje amato
rów — prawie nigdy zawodo
wych. Zasadą jest również ne
gatywna ocena bądź ośrodków 
szkolących, bądź osób przez nie 
szkolonych, rzadko natomiast 
krytykowane są komisje egza
minacyjne, jakkolwiek wiado
mo, że nie są bez wad.

Powyższe fakty mają swoją 
znamienną wymowę albowiem 
rodzą podejrzenie ( przede 
wszystkim u czytelnika, który 
kurs dla kierowców ma już za 
sobą), że pobudki jakie kiero
wały autorem w czasie pisa
nia artykułu, dalekie były od 
rzeczywistej troski o dobro 
sprawy, świadczą ponadto o 
braku dogłębnej znajomości 
traktowanego zagadnienia. To
też ilekroć czytam tego rodza
ju publikacje, napisane, moim 
zdaniem, przeważnie przez 
autorów przypadkowych, za 
każdym razem powiadam so
bie: oto jeszcze jedna społecz
nie szkodliwa robota wyko
nana publicznie, bezkarnie. 
Szkodliwa, ponieważ rodzi w 
społeczeństwie fałszywe prze
świadczenie, że wszyscy 
kierowcy są nieukami 1 w 
związku z tym można ich lek
ceważyć. Do czego prowadzi to 
lekceważenie nie trudno sobie 
uzmysłowić skoro wiadomo, że 
aż 40 procent wszystkich wy
padków drogowych w Polsce 
powodują piesi.

Nie tak dawno temu, krako
wianie mogli przeczytać na la-

To wiek XVI. Tomy można by o nim pisać. W polskiej 
kulturze wspaniałą do niego uwerturą jest czwarta ćwierć 
XV w. Już w 1473 r. został W Krakowie wydany przez 

Kaspra Straubego pierwszy druk <— almanach na rok 1474, 
zapoczątkowując — dynamiczny od XVI w. — rozwój drukar
stwa w Polsce. IV latach 1477—S9 Wit Stwosz wykonał na za
mówienie krakowskiego mieszczaństwa ołtarz w kościele Ma
riackim, podziwiany od pięciu niemal wieków przez wszyst
kich odwiedzających tę świątynię. Spod dłuta mistrza Wita 
wyszły też takie prace jak m..in. krucyfiks kamienny w tym
że samym kościele czy baldachimowy grobowiec Kazimierza 
Jagiellończyka na Wawelu.

Architektura odradzała się, wyzwalała z reguł sztuki go
tyckiej, humanizm żądał dla człowieka więcej światła — po
wstawały szerokie okna, ginęły łuki sklepień sal, płaskie su
fity zdobiły kasetony z których radośnie wyglądają ku czło
wiekowi rozety kwiatów — najczęściej złoconych. Nawet mie
szczanie wznosili pałacowe budowle. W dziedzinie sztuki sa-

ZŁOTY WIEK
kralnej powstało niewiele budowli, ale wśród zbudowanych 
wyróżnia się... Złota Kaplica na Wawelu. Złotymi nutami za
pisał „Psałterz polski” w 1580 r. Mikołaj Gomółka.

Dostęp do Bałtyku ułatwiał handel zbożem. Złotem napeł
niały się kabzy kupiectwa. Mieszczki przystrajały.się w zło
togłowia. Na stołach w pałacach pojawiły się złocone zasta
wy. Zygmunt August bił złote dukaty o wartości 23,5 karata! 
Na jego polecenie złotą nicią tkali Flandryjczycy arrasy. W 
1543 r. Kopernik obdarzył ludzkość dziełem rewolucjonizu
jącym poglądy na wszechświat. Astronomowie polscy i obcy 
kształcili się w Krakowie na... „złotym globusie Jagielloń
skim”.

To śmierci królowej Bony w 1556 r. Zygmunt August zabie
gał o odzyskanie wywiezionych przez nią „złotych sum nea- 
politańskich”. W tej sytuacji powstała regularna organizacja 
pocztowa. Pięknymi dźwięcznymi wersami ozłacał język pol
ski, Kochanowski. Jego to pióra pierwszy polski dramat na
rodowy przedstawiono publicznie na theatrum, gdyż pow
szechnością znajomości ojczystej literatury mierzy się patrio
tyzm. Pamiętano o tym już wówczas. A wiek był „złoty”... 

siedle Złotego Wieku rozrosło się w Mistrza jowicach. 
Tu w czynie społecznym mieszkańcy wznieśli pomnik 
autorowi trenów, a pobliska szkoła nosi również imię

Jana Kochanowskiego...
TADEUSZ Z. BEDNARSKI

Fol. O. HUTNICKI

mach „Dziennika Polskego” 
artykuł, w którym jego autor 
(podejrzewam wcale nie absol
went kursu dla kierowców), u- 
tartym zwyczajem skrytyko
wał działalność ośrodków 
szkolenia kierowców (gremial
nie, więc i nowohuckie), a kur
santów zdających egzamin 
wręcz wyśmiał, za trzęsienie 
portkami w czasie jazdy egza
minacyjnej po ruchliwych uli
cach i skrzyżowaniach Krako
wa. Nie mam mu za złe, że

wyśmiał, lecz to, że wysnuł 
fałszywe wnioski. Bo, że kur
sanci rzeczywiście trzęsą port
kami jest faktem, ale nijak 
nie świadczącym o ich bez
względnej nieznajomości po
wadzenia pojazdu. Autor z 
„Dz. P.”, tak samo jak wie
lu jemu podobnych, zdaje się 
nie wiedzieć, że taką wprawę 
o jakiej on sobie marzy, kie
rowca nabywa dopiero po 
przejechaniu wielu, wielu ty
sięcy kilometrów. Zdaje się też 
nie wiedzieć, iż tylko półgłó
wek spośród świeżo upieczo
nych kierowców, zapuszcza się 
na ruchliwe ulice i skrzyżowa
nia wcześniej niż pozwalają 
mu na to pogłębione umiejęt
ności, nabyte już samodzielnie 
na mniej ruchliwych ulicach i 
drogach.

Czy ośrodki szkoleniowe 
mogą zapewnić kursantom ja
zdę choćby do trzech tys. ki
lometrów? A który kursant 
będzie w stanie opłacić taką 
jazdę?

Trzeba też wiedzieć, że abso
lutna większość wypadków 
drogowych ma miejsce nie 

w związku z nieznajomością 
przepisów i nieumiejętnością 
prowadzenia pojazdu, lecz na 
skutek lekceważenia przepi
sów i to bynajmniej nie przez 
kierowców świeżo upieczo
nych, choć i im to się zdarza. 
Zatem kto jest tu winien, o- 
środki szkolenia i ich system 
czy też zła natura poniektóre
go Polaka? Nie łudźmy się też, 
że jakikolwiek system szkole
nia. nawet przywieziony z za
granicy, zadziała Idealnie na 
rozsądek i kulturę jazdy kie
rowcy.

Moje wieloletnie obserwacje, 
a także osobiste doświadcze
nia, każą mi wierzyć, że wy
noszone z kursów wiadomości 
i umiejętności w zasadzie są 
dostateczne. Nie oznacza to 
jednak, że w związku z tym 
należy spocząć na laurach. 
Myślę, iż znaczne rozszerzenie 
sieci klubów dla kierowcy, z 
jednoczesnym zobowiązaniem 
każdego świeżo upieczonego 
kierowcy do uczestniczenia 
przez — powiedzmy — dwa, 
trzy lata w ich m. in. do
kształceniowej działalności, 
może z czasem przynieść pozy
tywne wyniki.

OKTAWIAN HUTNICKI
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Mądrej głowie 
dość przysłowie

Dzien-Ut. nm PoHhyranii na wa
kacjach.

O KRAKOWIE
Jak grzmi Kraków bę- 
dobry rok.
Choćbyś Kraków zjadł.
I w Krakowie nie przyj- 
samo zdrowie.
Jechał z Krakowa do

Warszawy na Lublin.
9 Gdyby nie było Rzymu, 

tedy Kraków by Rzymem był.
9 Długa droga do Krakowa 

bez grosza.
9 Choćbyś poszedł do Kra

kowa i tam bieda jednakowa.
9 I Kraków bez pieniędzy 

nie da raków.
9 Dcść jest w Krakowie 

śledzi, ale przy każdym ktoś 
siedzi.

Kronika sądowa

Zabawa w ducha
najomi Andrzeja W. nie 

X mogli zrozumieć dlaczego 
właśnie on zdecydował się 

na popełnienie przestępstwa. 
Człowiek spokojny, cieszący się 
znakomitą opinią. 1 tą urzędową 
w miejscu pracy, i tą mniej o- 
ficjalr.ą płynącą od ludzi, którzy 
Andrzeja W. znali. .4 przecież 
jednak znalazł się na ławie o- 
skarżonych.

Są przestępcy przypadkowi. 
Tacy, którzy weszli w kolizję z 
obowiązującymi normami praw
nymi więcej przez zbieg okoli
czności niż poprzez świadomy 
akt woli. Przestępcą przypadko
wym nie był Andrzej W. On 
c h c i a ł tego przestępstwa. I 
w końcu go popełnił.

Na pierwszy rzut oka sprawa 
wyda je się wręcz groteskowa. 
Dotyczy bowiem strachów. 
Potem wszystko okazuje się po
ważniejsze. Bowiem owo stra
szenie zakończyło się raczej po
ważnymi obrażeniami ciała 67- 
letniej 
niami.
jeszcze 
r.ału...

Janiny U. Tylko obraże- 
Bowiem dojść mogło do 
bardziej tragicznego fi-

Andrzej W. jest właścicielem 
starego domu. Mieszkał w nim 
wraz z Janiną U. zajmującą po
kój z kuchnią na 1 piętrze. Z 
czasem właściciel zapragnął za
jąć i to lokatorskie mieszkanie. 
Nie mógł jednak zapewnić ko
biecie lokalu zastępczego więc 
posMnowił przekonać panfę Ja
ninę o konieczności przeniesie
nia się do Domu Rencistów. Jest 
stara, zdrowie zaczyna jej
szwankować więc najlepiej bę
dzie gdy ostatnie lata spędzi w 
przybytku przeznaczonym dla 
takich jak ona steranych życiem 
ludzi. A.ndrzej W. deklarował 
nawet wydatną pomoc w załat
wieniu wszystkich formalności. 
Janina U. słyszeć jednak nie 
chciola o przenosinach. Andrzej 
W. natomiast stawał 3ię coraz 
bardziej niecierpliwy. Widząc, 
że konwencjonalnymi metodami 
jakcś nie może wiele wskórać 
postanowił uciec się do chwytów 
zgoła metafizycznych. Został 
duchem.

Któregoś wieczoru przebrany 
w klasyczny strój zjawy zza 
światów zoczoł równie klasyczne 
zabawy „ducha”. Nie wiem co

Po dwóch ty- 
¡odniach sło
necznego żaru 
: początkiem
iieżącego tygo- 

' dnia pogoda się
załamała. Nad Polską przemie
szczał się front chłodny niosąc 
z sobą wzrost zachmurzenia i 
przelotny deszcz oraz dość zna
czne ochłodzenie. W Krakowie 
opadów było bardzo nialo, led
wo zdołały zmyć proch z ulic, 
na Plantach nie było ich znać 
zupełnie. Natomiast temperatu
ra wyraźnie spadła, nie prze
kraczała 20 st.

Po przejściu frontu dostali
śmy się w zasięg wyżu bary- 
cznego z centrum nad Morzem 
Norweskim. Wyż ten przemiesz
cza się na południowy wschód, 
co pozwala przypuszczać, że po
goda się poprawi. W najbliż- 
czych dniach wystąpią większe

9 Język i Krakowa dopyta.
9 Krakowa nie kupisz za 

złoty.
9 Nie kładą łyżką nauk 

w Krakowie.
9 Mogiły krakowskie to są 

niezapominajki polskie.
9 Nie od razu Kraków zbu

dowano.
9 Okrągły jak Rynek Kra

kowski.
9 W Krakowie tylko ojca 

i matki za pieniądze nie do
staniesz.

9 Trzeba posłać po białe 
koguty do Krakowa, żeby go 
przeprosić.

9 Tak się śmieje jak w 
Krakowie płaczą.

czuła Janina U. widząc dziwnie 
białą postać faktem jest jednak, 
że nerwy odmówiły jej posłu
szeństwa i nie namyślając się 
wiele otworzyła okno i wyko
nała skok.

Andrzej W. uznał, że jego me
tafizyczne posłannictwo spełniło 
swoje zadanie. Teraz obrzydła 
lokatorka ani chybi wyniesie się 
wreszcie z domu. Nie zaintereso
wał się więc losem kobiety wy
latującej przez okno, nie myślał 
udzielić jej ewentualnej pomocy. 
Schował natomiast przebranie 
istoty zza światów.

Jęczącą kobietę zauważyli na 
chodniku przechodnie. Wezwa
no pogotowie ratunkowe. Lekarz 
stwierdził złamanie nogi, wstrząs 
mózgu i ogólne potłuczenie. O 
dziwnym wypadku zawiadomio
no milicję. Funkcjonariuszom Ja
nina U., święcie wierząca w „stra
szenie przez ducha", wiernie o- 
powiedziała przebieg wydarzeń. 
Jednak naszej milicji nie można 
wmówić, że po świecie chodzą 
sobie duchy. Panowie w mundu
rach solidnie wzięli się więc do 
rozpracowania „duchowej" spra
wy i tylko sobie wiadomymi me
todami ustalili, kto zapragnął 
bawić się w metafizyczną postać. 
Andrzej W. postawiony został w 
stan oskarżenia.

W trakcie przewodu sądowego 
oskarżony próbou ał wszystko 
obrócić w żart. Chcial swoją lo
katorkę postraszyć jedynie dla 
zabawy. Nie więcej. Dopiero po
tem, po zeznaniach świadków 
przyznać musial, że nie kiero
wał się li tylko ciągotami do ro
bienia bliźnim kawałów. Także 
przesłanki, które określić mu- 
simy jako ekonomiczne. Sąd 
sformułował to bardziej dobit
nie: niskie pobudki.

Słono zapłacił „duch" i czło
wiek w jednej osobie za metafi
zyczną „zabawę". Został skazany 
na rok pozbawienia wolności z 
zawieszeniem na 3 lata, Ś500 zł 
grzywny, a także 10 tys. zł, któ
re będzie musial zapłacić pani 
Janinie za ból fizyczny i koszty 
leczenia.

J. HANDEREK

przejaśnienia i rozpogodzenia, 
początkowo jeszcze tu i ówdzie 
przelotny deszcz, później bez 
opadów. Temperatura podniesie 
się powyżej 20 st.

Tak więc otrzymamy znowu 
tzw. komfort klimatyczny, co 
powinno wpłynąć dodatnio na 
nasze zdrowie i samopoczucie. 
Ustaną, a w każdym razie ze
lżą dolegliwości reumatyczne, 
narzekać będą tylko sercowcy 
i nerwicowcy, znoszący z tru
dem wysokie temperatury.

Po długiej zimie i bardzo 
chłodnej wiośnie lato zaczęło 
się pod znakiem słońca i cie
pła. Według synoptyków długo
terminowych także dalszy ciąg 
lata ma być ciepły i słonecz
ny, oczywiście przeplatany krót
kimi okresami chłodniejszymi. 
Większe opady deszczu mają 
wystąpić w drugiej połowie 
miesiąca, PROMIE

bm.
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prod. włoskiej. 16.30 Dziennik. H <0 
Obiektyw. 17.oo Lektury Pegaza. 
17.25 Fakty, opinie, hipotezy. 191H1 
Studio telewizji młodych. 
Kronika igrzysk młodzieży. 
Przypominamy, radzimy. 19 20 Do
branoc, 19.30 Dziennik. 20.20 Pary
scy Mohikanie — ode. 5 filmu 
prod. CSRS. 21.23 Świat i Polska. 
22.10 Dziennik. 22.23 Wieczorne ki
no letnie.

ŚRODA
11.00 Paryscy Mohikanie — ode. 5 

filmu prod. CSRS. 16 20 Dziennik. 
13 30 Obiektyw. 17.30 Losowanie 
małego lotka. 17.43 Godzina Ma
riusza Dmochowskiego. 18.35 Kon
sylium — cz. 1. 19.00 Kronika
igrzysk młodzieży. 19.20 Dobranoc. 
19.30 Dziennik. 20.15 Studio olim
pijskie. 20.40 Montparnasse 19 —
film fab. prod. franc. 22 33 Kon
sylium — cz. 2. 22.50 Dziennik. 
23.05 Sąsiadka — progr. rozrywk.

Radzimy przeczytać:
„Jak keminiarza,
Tak dziennikarza
Zawód diablo trudny; 
Czyści — a sam brudny.

Literatura „Reporter z To
ronto Dailly Star” K. Dziewa
nowskiego. (1 lipca 76)

Rysunki satyryczne J. DYNDA

stykam z ludźmi 
w sile wieku, od-

„Kung Story" „Szpilki 
VII. 78 Janusza Atlasa.

„W Szwecji wiele spraw 
muje król. Jest Królewska 
czta, Królewska Biblioteka, 
Królewska Ulica (Kungsgatan), 
nawet jeden z zakrętów na 
międzynarodowej autostradzie 
E-4 nosi nazwę Królewski <w 
oryginale — Kungeskurva). bo 
w latach trzydziestych rozbił 
się tam Bentleyem poprzedni 
monarcha — Gustaw Adolf”.

1 natychmiast J. 
„Literatura

Wszystko 
Putrament 
VII.).

..Gdy się 
młodymi i 
czuwam często swoją obcość, 
swój zabytkowy niejako cha
rakter".

Poziomo: 7. jedna z wielu w 
książce, zeszycie, 9. samolubstwo, 
sobkowstwo, 10. urządzenie ra
diolokacyjne do określania poło
żenia obiektów oddalonych lub 
niewidocznych z powodu mgły, 
ciemności, 11. pięknie kwitnąca 
roślina dekoracyjna z rodziny 
wrzosow atych, 12. Siuksowie, 13.

ZAPYTANIA DO REDAKCJI
Czy powinienem się zgodzić na 

przyjęcie żony do domu, która 
przed rokiem mnie opuściła?

— Oczywiście, ale tylko w wy
padku, jeśli obywatel chce być 
pogryziony dwa razy przez tę 
samą żmije 

nogi zająca, 15. taniec rodem z 
Argentyny, 18. kołek, tyczka, 19. 
znany hokeista radziecki, 21. 
szkic powieściowy B. Prusa, 23. 
jednostka objętości używana w 
krajach anglosaskich (około 4 
litrów), 25: miejsce zwycięstwa 
Hannibala nad armią rzymską 
(216 p.n.e.), 27. sól lub ester kwa

Jwrr godz. 1«. 18 I » „Gdzie się 
podziała siódma kompania" prod. 
francuskiej, b/o.

8WIT mała sala od 9 do 12 bm. 
godz. 15.00, 17.15 i 19.30 „Moja noc 
u Maud” prod. francuskiej, od 13 
lat, od 13 do 19 bm. godz. 
17.15 1 19.30 „Rzym” prod.
skiej, od 18 lat.

Światowid od 8 do u 
godz. 15.45, 18.00 1 20.15 „Ucieczka 
gangstera” prod. USA, od 18 lat, 
od 12 do 14 bm. godz. 15.30, 18.00 
i 20.15 „Klan 
prod. francuskiej, od 18 lat, od 15 
do 18 bm. godz. 15.30, 18.00 i 20.15 
„W upalną noc" prod. USA, od 15 
lat.

ŚWIATOWID mała sala od 8 do 
11 bm. godz. 15.00, 17.00, 19.15
„Brytannic*w niebezpieczeństwie” 
prod. angielskiej, od 15 lat, od 12 
do 14 bm. godz. 15.00, 17.00 i 19.15 
„Szkoła kowbojów” prod. USA, od 
15 lat, od 15 do 18 bm. godz. 15,
17 i 19 „Nieuchwytny morderca” 
prod. włoskiej, od 18 lat.

SFINKS od 8 do 11 bm. godz. 13,
18 1 20 „Na krańcu świata” prod. 
australijskiej, od 18 lat, od 12 do 
14 bm. godz. 13, 18 1 20 „Dziewczę
ta jak iskry" prod. węgierskiej, 
od 15 łat, od 15 do 18 bm. godz. 
15.43, 18.00 i 20.15 „Charlye Var
rick” prod. USA, od 18 lat.

TEATR LUDOWY — nieczynny 
(przerwa urlopowa).

16.40
ln-

TELEWIZJA 
SOBOTA

11.25 Okazja — film franc. 13.10 
Program I proponuje. 13.23 Pro
gram dnia, 13.30 Dziennik. 
Obiektyw. 17.00 Telewizyjny 
formator wydawniczy. 17.20 Za kie
rownicą. 19.00 Kronika Igrzysk 
młodzieży. 19.10 Wystąpienie 
basadora MRL. 19.20 Dobranoc. 
19.30 Monitor. 20.20 Dyskretny czar 
Rifiery — film ang. 21.50 Dzien
nik. 22.10 Wiadomości sportowe. 
22.23 Program rozrywkowy.

«00
NIEDZIELA

7.30 Technikum rolnicze. 
Przypominamy, radzimy. 8.35 Bieg 
po zdrowie. 8.50 Wiadomości spor
towe. 9.55 Dla dzieci. 9.25 Antena. 
9.43 Festiwal Piosenki Żołnierskiej 
w Kołobrzegu. 11.00 Wojskowy 
film dokumentalny. 11.40 no dni z 
Lordem Jimem — rep. muzyczny. 
12.15 Dziennik. 12 35 Ostatni wolni 
Indianie. 13.10 Studio Montreal 76. 
14.10 Bank 440: Końskie — Wrze
śnia. 15.10 Losowanie dużego lotka. 
15.25 7. kamerą wśród zwierząt. 
15.1» Wielka sra. 13.35 Film animo
wany USA. 17 00 Festiwal Piosenki 
Żołnierskiej. 18.00 Bank 440. 18.20 
Program filmowy. 19.13 Wieczoryn
ka. 19.30 Dziennik. 20 20 Bajka dla 
dorosłych. 20 ?o Eleonora — ode. 1 
filmu prod. włoskiej. 21.35 Festi
wal Piosenki Żołnierskiej. 23.03 
Informacyjny magazyn sportowy.

PONIEDZIAŁEK
Dziennik. 16 40 Obiektyw. 

17.00 Dla dzieci. 17.30 Echo stadio
nu. lano Os'a'nia rozgrywka — 
film bnłg. 19 os Kronika igrzvsk 
młodzieży. I’.NI Dobranoc 19.M 
Dziennik. 20 2« Teatr telewizji — 
T. Rattlcan — Próba generalna. 

T. 20 Między nami rodzicami. 21.50

rozwiązanie, rozlosowane rośli
ną nagrody — bony książkowe.

su octowego, 30. stały przedsta
wiciel obcsgo państwa, chronią
cy jego interesy gospodarcze, 31. 
bohater trojański, którego wę
drówkę opisał Wergiliusz, 32. ro
ślina podzwrotnikowa, której ko
rzeń używany jest jako przy
prawa, 33. pożywienie, 34. jar- 
mulka, mycka.

Pionowo: 1. do wyciągania z 
ognia cudzymi rękami, obóz nie
miecki dla jeńców wojennych w 
II wojnie światowej, 3. szeroka 
weranda, 4. twórca oper Ri- 
goletto, Traviata, 5. port 5 
mórz, 6. przechowalnia okryć i 
ubrań, 8. koczowisko Tatarów 
lub dawna nazwa wojska ta
tarskiego (wspak), 14. krawędź, 
brzeg, granica, 15. republika au
tonomiczna na pn.-zach. Ros. 
FSRR ze stolicą Petrozawodzk, 
17. sułtan, twórca państwa tu
reckiego i założyciel dynastii, 18.. 
pozostaje po ścięciu drzewa, 20. 
aerodyna z napędem silniko
wym, 22. zakonnica, 24. asysta, 
poczet, 26. chęć do jedzenia, 27. 
siedziba l?ogów staroż. Grecji, 
28. dęty instrument blaszany o 
niskiej skali, 29. powstaje w 
niej mocz.

Wśród csytelników, którzy do 
dnia 15 bm. nadeślą prawidłowe

„GŁOS NOWEJ HUTY”
Telefon redakcji: 428-99 lub przez centralę Hu

ty im. Lenina — 446-60, wewn. 55-61. Adres Re
dakcji: Huta im. Lenina, bud. „S”, pokój 113. 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” — Kraków, ul. Wielopole 1.

w 1- 
Oj»t-

11.00 
prod. franc. 13.30 Dziennik. 
Obiektyw. 17.00 Dla młodych 
dzów. 18.10 Rady. Informacje, 
nie. 18.13 Patrol. 18.35 Prcgram pu- 
blicj‘styczny. 19.13 przypominamy, 
radzimy. 19.20 Dobranoc. 19.30 
Dr.iennik, 20.15 Studio olimpijskie. 
20.40 Podróże detektywa — film 
ang. 21.30 Pegaz. 22.15 Dziennik. 
22 30 Spotkanie z Wandą Polańską.

Co nowego
w bibliotece technicznej?

1) Józef ZAGORSKI — „ZA
RYS TECHNIKI CIEPLNEJ” dla 
inżynierów i techników zajmu
jących się zagadnieniami termo- 
energetycznymi.

2) „ZASTOSOWANIA METOD 
STATYSTYCZNYCH" dla inży
nierów matematyków, dla in
żynierów cybernetyków, dla eko
nomistów.

3) Konstanty WOLKOWINSKI 
— „INSTALACJE ELEKTRO
ENERGETYCZNE” dla inżynie
rów elektryków zajmujących się 
instalacjami elektroenergety
cznymi, dla studentów wyższych 
uczelni technicznych, a przede 
wszystkim studentów wydziałów 
elektrycznych.

4) Zygmunt ZIELIŃSKI — 
„MASZYNY I URZĄDZENIA 
CIEPLNE I ENERGETYCZNE" 
dla inżynierów mechaników o 
specjalności „budowy maszyn".

5) E. YORDON — „PROJEK
TOWANIE SYSTEMÓW O DZI \- 
ŁANIU BEZPOŚREDNIM" <l!a 
projektantów systemów o dzia
łaniu bezpośrednim, analityków 
systemów, programistów, wykła
dowców i studentów wyższych 
uczelni technicznych i ekonomi
cznych.

KRYSTYNA CIASTÓN

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI Z NB 26

Poziomo: 7. Malawi, 9 Oborin, 
10. efekt, 11 trezor, 12. elipsa, 
13. śpiew, 16. mleko. 18. patyk. 
19. Chimera, 21. kociaki, 23. jad
ło. 25. kleks. 27. Aneta. 29. han
del, 30. koszyk. 31. kwoka, 32. 
Borgia, 33. bielik.

Pionowo: 1. makrela, 2. ka- 
szak, 3. pierś, 4. Botew. 5. poli
sa, 6. Cieszyn, 8. leki, 14. plio- 
cen, 15. elegant, 17. oczko, 1-. 
palik ,20. paragon, 22. okrycie, 
24. łodyga, 26. Leszek, 27. alkad, 
27a. Eros, 28. z\kaba.

BONY KSIĄŻKOWE 
ZA ROZWIĄZANIE ZADANIA 

Z NR 25 WYLOSOWALI:

1. Grażyna Golubicka, os. Gó
rali 3/17, 31-959 Kraków; 2. Ma
ria Szatkowska, os. Urocze 11/60, 
31-953 Kraków: 3. Maria Stach, 
ul. Fiołkowa 11/2, 31-457 Kra
ków; 4. Irena Czechowska, os. 
Dąbrowszczaków 2/253, 31-845
Kraków; 5. Janina Hercka. os. 
Piastów 19/17, 31-623 Kraków.

Uwaga: bony wysyłamy pocz
tą, raz w miesiącu.


